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bowiązek najmniej jest troski w rządzie. 
Styszeliśmy gromką zapowiedź „poboru" 
przymusowego podatków, jak się w cza­
sie wojny bierze rekruta. Dowiadujemy 
się o nowych projektach podatków7. Na­
tomiast nic nie słychać o projektach oży­
wienia naszego życia gospodarczego.

Taki stan rzeczy byłby na dalszą m e­
tę samobójstwem. Śrubę podatkową moż­
na zaciskać tylko do pewnych granic; a 
rząd, któryby na * społeczeństwo i na ży­
cie gospodarcze patrzył 1yrlko okiem egze­
kutora podatkowego, musiałby w  końcu 
stanąć przed pustym skarbem i przed kra- 

1 chem państwa.
Ponadto' nowoczesne pojecie państwa 

na tern polega, że się w niem mieści obo­
wiązek pomagania interesom społeczeń­
stwa. Nie można już wrócić do średnio­
wiecznego poglądu monarchów, że „stany" 
znoszą do skarbu wszystko, czego władza 
zechce, zadowolone, że im jeszcze oddy­
chać wolno. Nie wrócimy także do poglą­
dów na państwo modnych za Ludwika XV, 
któremu radzono: „laisser faire, laisser
passer“. Państwo nowoczesne arogujące 
sobie tyle praw w stosunku do obywateli, 
ma także w iele względem nich obowiąz­
ków. Jego stosunek do społeczeństwa w  
sprawach gospodarczych nie może się wy­
czerpywać na inkasowaniu podatków. 
Winno mu pomagać w przezwyciężaniu 
trudności gospodarczych, choćby nawet ze 
względu na swój zupełnie tu jasny i zro­
zumiały interes.

W  normalnym czasie znaczyło to, że 
państwo winno umożliwiać przemysłowi 
i handlowi rynki zbytu (traktaty handlo­
w e) chronić je przed konkurencją zagra­
nicy o ile  na to zasługują (taryfa celna) 
itd. Wyjątkowość jednak sytuacji, w  jakiej 
żyjemy, domaga się od rządu jeszcze cze­
goś więcej. Domaga się bezpośredniego 
zainteresowania się losem gospodarstw  
przemysłowych i rolnych i obmyślenia 
wraz z ich przedstawicielami sposobów

rozbudzenia w nich zamierającego życia. 
Poza jednak przyjęciem delegacyj ziemian 
związku przemysłowców metalowych i mo­
że jeszcze kogoś nie czytaliśmy, ani nie  
słyszeliśm y o zainteresowaniu rządu sytu­
acją naszej produkcji i naszego handlu.

Oto jest druga strona medalu, który 
teraz obracamy w rękach, nie wiedząc, co 
z nim zrobić... Społeczeństwo nie jest cy­
tryną do wyciskania. Jest organizmem, któ 
ry. jeśli ma państwo utrzymać przy życiu, 
sam musi naprzód żyć, tworzyć pracować.

W. Z.

Druga strona medalu
Ogłoszone wczoraj szczegóły postano­

w ień środowej Rady ministrów dowodzą, 
ze rząd zabiega o zmniejszenie, jeśli nie 
już pokryć, deficytu budżetowrego. Posta­
nowiono bowiem wprowadzić „nadzwy­
czajny dodatek do podatku dochodowego", 
który ma przynieść 30 miljonów złotych, 
i rozszerzyć definicję „tantiemy", co zno­
wu zasili skarb około 5 miljonami zł. Nie 
będzie to wprawdzie wielka ulga w na­
szych warunkach, skoro deficyt całorocz­
ny przekroczyć ma sumę 300 miljonów zł. 
Projekt sam jednak świadczy bądź co bądź
0 trosce rządu o finanse państwa, co ko­
rzystnie odbija od „radosnej twórczości"
1 radosnej beztroski w szafowaniu gro­
szem publicznym w poprzednich latach 
budżetowych.

Lecz troska rządu nie powinna się na 
tych postanowieniach skończyć. Z ogłoszo­
nego wczoraj sprawozdania budżetowego 
za sierpień wynika, że mimo kompresyj 
i oszczędności deficyt jest, i że projekto­
wane nowe źródła dochodów7 państwowych 
nie wystarczą na pokrycie go zwłaszcza 
w okresie zimowym, kiedy z zakończe­
niem sezonu budowlanego spadnie na 
państwo obowiązek zasiłkowania nowej

• masy bezrobotnych. Troski dopiero się  za- 
J  czną wówczas. Prawdziwe troski, wobec 

których zbledną i stracą znaczenie obe­
cne. Trzeba im zawczasu zapobiec. Lecz, 
jak?

Nie można powiedzieć, żeby obecny 
rząd, jakkolwiek pozbawiony wybitnych 
fachowców, nie wykazywał pewnej ruch­
liwości. Przedewszystkiem zaś trzeba mu  
przyznać pewną zdolność do śmiałych de- 
cyzyj w zakresie okładania społeczeństwa 
nowemi obciążeniami podatkowymi. W y­
najdywanie jednak nowych źródeł podat­
kowych, jest tylko jednym z dw7u obowiąz­
ków7, które spadają na rząd kierujący kra­
jem w dobie kryzysu. Równie, jak tamten, 
twardy spoczywa na nim drugi jeszcze 
obowiązek: — taką prowadzić w tym cza­
sie politykę gospodarczą, żeby zdrowe or­
ganizmy gospodarcze, zdrowy warsztaty 
pracy nie musiały zawieszać swych czyn­
ności, ale, żeby je mogły kontynuować. A 
więc nietylko sprawiedliwy polityka skar- 
bowro-podatkow7a, ale i rozsądna polityka 
gospodarcza — może naw7et ta przede- 
wszystkiem — stanowić ma ścisły obowią­
zek rządu w dobie kryzysu.

Odnosimy wrażenie, że o ten drugi o-

Eksport w lipcu niniejszy o 24 milj. z ł.
W arszawa, 11. 9. (T el. w ł.). W  sie rpn iu  w y ­

w ieziono z P o lsk i 1.585.000 tonu  towairów 
o w a rto śc i 150.110.000 zł. W  porów nan iu  z lip- 
cem  w yw óz w  sierpniu zm niejszył się  o 150.420 
to n n  a w  w artości o 24.417.000 zł.

MANIPULACJE CELNE NA LINJACH  
LOTNICZYCH.

W arszawa, 11. 9. (Tel. wł.). ,Dziennik
U staw “ ogłasza rozporządzenie ministra skar­
bu o postępowaniu celnem w  związku z żeglu­
g ą  powietrzną przez granice R zplitej, R ozpo­
rządzen ie  u s ta ła  tok  postępow ania przy przy­
locie do obszaru celnego Rzplitej i odlocie. 
W prow adzono  ułatwienia dla turystów, podró­
żujących w  powierzu itd.

Połowa światowego zapasu złota
w  kasach Feaeral R eserve Banku.

N ow y Jork, 11 w rześn ia . Z ap asy  slo to w e  
F ed e ra ł R ese rv e  B anku  w zrosły  w  osta tn im  
tygo d n iu  o 2  m iljony  do larów  i. w ynoszą obec­
nie rów ne pięć miljardów dolarów , czyli 50 
procent św iatow ego zapasu złota.

OFIARY ZAMACHÓW POLITYCZNYCH  
W  NIEMCZECH.

Berlin (PA T). „S o z ia ld em o k ra tiscb er P r e s - ' 
sed ienst*  ogłasza sta ty sty k ę  ofiar, jakie padły  
w  zamachach politycznych od roku 1923 do 
1931 w Niem czech. W  ciągu  teg o  czasu  zabi­
ty ch  zosta ło  457 osób, a  c iężko  ran n y ch  1154. 
W  r. 1929 zabito  42 osoby , w 1930 48, a w  
pierw szych 7 m iesiącach 1931 r. 63 osoby.

NOW Y SZEF FLO TY NIEMIECKIEJ.

Berlin, 11 w rześn ia . Szef d ep a rta m e n tu  ms<* 
ry n a rk i w o jennej p rzy  m in is te rs tw ie  R eichs- 
w.ehry. kontradmirał Gladisch m ianowany zo s ta ł 
szefem f lo ty  niem ieckiej n a  m iejsce p rzecho­
dzącego w  stan  n ieczy n n y  w iceadm ira ła  O łde- 
k o p a , •-

SE SJA  M1ĘDZYNAR. INSTYTUTU ST A T Y ­
STYCZNEGO.

W arszawa. (PA T). W  d n iach  od  14— 20  
w rześnia, odbędzie się w  M adrycie  X X . zw yczaj­
n a  sesja  M iędzynarodow ego In s ty tu tu  S ta ty ­
stycznego , J a k o  d e leg a t P o lsk i n a  tę  se s ję  w y- 
jedzie  d y re k to r  G łów nego U rzędu  S ta ty s ty c z ­
nego p. E dw ard  Szturm  de  Sztrem . . -

ST R A JK  DZIECI SZKOLNYCH  
W  HAMBURGU.

Hamburg (PA T). Z L ubek i donoszą  o czę­
ściow ym  strajku w  jednej ze szkół tam tejszych. 
P odłożem  s t ra jk u  je s t  propaganda kom unistycz 
na. W  jednym  d n iu  n a  276 dzieci nie przyszło  
do szkoły 125.

GW AŁTOW NY HURAGAN NA PORTORIKa
N ow y Jo rk , 11 w rześnia. D rogą o k rężn ą  

nadchodzą  w iadom ości o gw ałtow nym  to rn ad o , 
jaki w czoraj naw iedził w yspę P o rto rik o . W obec 
b raku  p o łączen ia  z w yspą, gdyż w szy stk ie  ś ro d  
k i kom um ikacyjne zo sta ły  zniszczone —  n ie‘ są  . 
znane  szczegóły . R ozm iary  k lę sk i żyw io łow ej są  
k a ta s tro fa ln e . M ają b y ć  rów nież w ie lk ie  o fia ry  
w  ludziach . W ie lka  rad jo sfae ja  w  San J u a n  
z o s ta ła  zniszczona. U rządzono  p row izoryczną 
s ta c ję  rad jo te leg ra fiezną , k tó ra  je d n a k  n ie  może 
pracow ać z pow odu b ra k u  p rądu .
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Porozumienie sanacji ze Stron. 

Maroaowem.
Z powodu pogłoski, jakoby w sferach 

dyplomatycznych powstała myśl doprowa­
dzenia do porozumienia sanacji ze Stron. 
Ńarodowem, oświadcza organ tego Stron­
iąc! wa „Kurjer Lwowski*1, że porozumie­
n ie jest niemożliwe. Odmowę uzasadnia 
5^powodami, z którycli cenzura jeden tył- 
* * zostawiła. Brzmi on:

„4) N aw e t gd y b y śm y  b j l i  innego zda­
n ia  (t. j. poszli n a  porozum ienie z sanao ją) 
w iem y, że  sp o tk a ło b y  n as  w  raz ie  konrpro- 

■nosu to , co Mac D onalda . S to im y  m ocno 
fw  sp o łe c z e ń s tw ic łl a  je d n a k  w  ty m  w y ­
p a d k u  p rzy w ó d cy  n a s i —  k tó ry c h  zresztą. 

, n ik t  n ie  p o d e jrzew a  o sk ło n n o ść  do u g o ­
d y  z obecnym  rząd em  —  zo sta lib y  sz tabem  
bez  armji*1.

Trzy razy wyższy deficyt.
W związku z deficytem budżetowym  

pisze „Naprzód**, że
„przewidziany za  I pólroc/.e de ficy t 150 

jniljonów  będzie trzy razy wyżarzy niż de­
f ic y t  za ca ły  rok 1929/30. I  to  się dzieje  
ju ż  po sk reślen iach , oszczędnościach , ob­
n iż k a c h  p łac  i t a k  m a ło s tk o w y ch  za rząd ze ­
n iach , ja k  sk reś len ie  w szy s tk ich  przez p a ń ­
s tw o  d o tą d  u d z ie lan y ch  s ty p en d ió w  in d y ­
w id u a ln y ch  i zbiorow ych! I to  je s t  w y n ik  
„postanowienia**, że zm nie jszony  ju ż  z 2850 
n a  2450 milj. b u d ż e t będzie  „n ap ew n o 11 w y ­
k o n a n y , że sk reś len ie  g lo b a ln e  o ko ło  400 

m iljonów  zapob iegn ie  deficy tow i *.

Socjalistyczne lekarstwo.
„G am eta Polska** p o le m iz u je  z  d o k tr y -  

h e r a m ł s o c ja lis ty c z n y m i z  ,/R o D o tn ik a '1, 
k tó r z y  n a  w s z y s tk ie  b o lą c z k i g o sp o d a r c z e  
jed n  i  ty lk o  m a ją  le k a r s tw o :  —  „ u stró j so -  
#i?listy’c z n y “ . L e c z , c ó ż  to  j e s t  t e n  u s t r o i?  

„K am ień na. kam ieniu —  pisze G azeta  
polska** —  n ie p ozosta ł z jego  dawre.i d e­
fin ityw ne] konstrukcji, zaw ierającej w so ­
bie skończoną, harmonijną rzeźbę socjal- 

'n eg o  m arzenia W yzb ył s ię  on sw ej sub­
stancji rew olucyjnej. S tanął natom iast do  

■pracy pozytyw nej nad konkretnem i zada­
niami życia w  jego  cząstkow ych , fragm en­
tarycznych przejaw ach, przekonany w la­
n i emi dośw iadczeniam i, że jak n ie istn ieje  
żaden  skoń czony i osta teczn y  system  filo­
zoficzny, ta k  niem a i  osta teczn ego  sy s te ­
mu soo łeczn ego , k tóryby, z generalnych  

'w ych od ząc założeń daw ai w  ręk ę ludzkości 
generalną dźw ignie w ład zy , zjdfclnej p rze­
zw y cięży ć  n iedole, kontrasty  i niedobory  
ws półozesnego św iata.

p Oóź w ięc  znaczy nam a-^czony język  
raszych m arksistów  z „RobCuika**, gd y  
stając w  obliczu konkretnych, pilnych, zde­

cy d o w a n y ch  w  sw ej fo m ie  problem atów  
'bezrobocia, szk oln ictw a lub w ew nętrznego  
łiadu i  zew nętrznego bezpieczeństw a kraju, 
oosyłają F o lsk ę do apokalip tyczrej instau- 
sji so^yilizm u, m ającego rzekom o roz- 
rft-sygnać w szy stk ie  te  kwest-je. jednem ha­
słem  w-szechzbawiem a’ **
’
P y ta n ia  s łu s z n e !  S łu r z n e m  je d n a k  je s t  

tak-że p y ta n ie ,  c o  w  ta k im  r a z ie  r o b i w  BB. 
;t< w arzys-.“  M o r a c z e w sk i, d a le j  g ło s z ą c y  

so c ja liz m ?

Ziemiaństwo I sympatje społeczeństwa
J a k iś  z ie m ia n in  p o r u sz a  w  „Czasie**  

F .y ś l  o  sa m o o b r o n ie  z ie m ia n . N ie p o k o i g o  
iw, ż e  z ie m ia ń s tw o  n ie  m a  „ k o n ta k tu  b e z ­
p o śr e d n ie g o "  z  in n e m i s fe r a m i. P r o p o n u je  
w ią c  s ta r a ć  s i ę  o  „ k o n ta k t p o ś r e d n i‘1, m ia ­
n o w ic ie  p r z e z  p r a s ę  i  to  c o d z ie n n ą .

- „N aw e t n ie fach o w a  p ra sa , —  p iszą  —  
le c z  codzienna. W łaśn ie  codzienna N asz 
p rzem ysł zrozum ia ł to  d aw n o , to  te ż  p o sia ­
d a  d z iś  c a ły  sze reg  pism , p ocząw szy  od d o ­
sk o n a le  b ro n iące j jeg o  in te re só w  i w ogóle 
d o b rze  p o staw io n e j ,/P raw d y "  łó d zk ie j ( ty ­
g o d n ik a ) do dzies ięc iog roszów ek , ja k  R i-  
T je r Polski**. T pncza-sem  a k c ja  p raso w a  .zie­
m iańska b y ła  1) n iezo rg an izo w an a  i nic 
p lanow a, 2) n ic  u d e rz a ła  w  sedno  sp raw y . 
(Ziemianin, n asz  p isa ł d e  casu  ad  ca sum , ja k  
go  coś ude rzy ło  czy  zabola ło . B y ł egocen- 

jtry czn y . P ;s a ł o rzeczy  a k tu a ln e j (w chw ili 
"Disanla), b ądź  d la  n iego, b ąd ź  d la  jego  sfe­
ry. T rz e b a  by ło  p isać  a k tu a ln ie  d la  niczie- 
m iańsk iego  czy te ln ik a . A k c ja  p ra so w a  nie, 
u d e rza ła  w  sed n o  sp raw y . A rty k u ł s ta ra ł 

's ię  w y k azać , że z iam iaństw u  je s t źle. N a 
-drugi p la n  sch o d z ił w  a r ty k u le  ten  m om ent 
k tó ry b y  w ła śn ie  u d e rza ł n ieziem iańsk iego  

[czy te ln ika  C a la  w agę  trz e b a  by ło  k ła ść  na  
tw ierdzen ie , żc g d y  dz iś je s t źle ziennań- 

is tw u , to  ju tro  czy  p o ju trz e  będzie"źle , b a r­
dzo źle, k a ta s tro fa ln ie  źle całem u kupiec- 
tw u , p rzem ysłow ow i, in te lig en c ji. N iedola 
cudza  m niej w zrusza  n iż  p e rsp ek ty w a  n ie ­
d o li własnej**.

Są to słuszne uwagi, j«śłi chodzi o rolę

Ra -la Ligi Narodów

N a pierw szym  planie w idzim y g iu p ę  sek re ta rz y  i sten o g rafó w . N ieco dalej, za stolom siedzą 
cz łonkou  ie R ady  L ig i N arodów , Na lew o  C u rtiu s , obok niego G randi (« małą. b ródką), da le j 

M assigli (w> oku la rach ), następn ie  T.errou.\,- se k re ta rz  Ligi sir D rum m ond i lord Ccci!.

Proces w Kluczborku.
T rzy d n io w a  ro zp raw a  o w ygnan ie  n a u e fy -  

ciela. p o lsk ieg o  p. IK araśkiow icza z W ędzina 
na. Ś ląsku  n iem ieckim  rzu c iła  dużo św ia tła  n a  
zagadn ien ie  szkó ł polskich w N iem czech. Z aj­
śc ia  w  W ędzinio  w y ja śn ia ją  ■ nam , dla-czego 
szkó ł ty  cli je s t i praw dopodobni,? bcdzie n ie ­
wiele.

W ędzin  je s t w sią  n iew ielką, ty p o w ą  pod 
w zględem  sto sunków  narodow ościow ych  d la  
Ś ląsk a  n iem ieckiego . L udność  w  w iększości 
pochodzenia  po lsk iego  n ie  o d tz u w a la  n ao g ó ł 
po trzeb y  szko ły  polskiej. Z początk iem  tęgo 
ro k u  zgłosiło  się tro ch ę  dziec i i o tw a rto  szk o łę  
polska. P rz y b y ł nauczycie l n. K araśk iew icz . 
ofryw ateł po lsk i. U s taw y  prusk ie  pozw alają  
bow iem  u czy ć  w szko łach  obyw ate lom  obcego 
p ań stw a . P . K araśk iew icz  s ta ra ł  śię liczbę 
dzieci iw sw ej szko le  pow iększyć. D opóki bo­
wiem w szk o le  je s t  dziec i k ilk a  lu b  k ilk an a ­
ście, d o p ó ty  szk o ła  je s t p ry w a tn a . Z chw ilą, 
g d y  li-ozba dzieci p rzek roczy  o k re ś l)n e  m in i­
m um  (zdaje  się 25) c iężar u trzy m an ia  szko ły  
przechodzi n a  gm inę i państw o . O fóż nauczy ­
ciel K araśk iew icz  s ta ra ł  s ię  zeb rać  jak  na jw ię­
cej dzieci. G hodził po w si i  ro lz ieo m  ob iecy ­
w a ł piw o i p ap ie ro sy , a  dzieciom  cuk ierk i, 
o łów ki i  zeszy ty . T a k  p rzyna jm n ie j zeznali 
św iadkow ie. C hodzenie po w si w  p o szu k iw a­
n iu  dziec i n iem a w sobie nic k a ry g o d n eg o . Da­
w ane czy  te ż  ob iecyw an ie  d ro b n y ch  z re sz tą  
oodarkón  te ż  nip je s t zbrodnią. A le jeśli p rzy j­
m iem y, ż e  t,o n ie  jp s t p rzekupstw em , to  nsę 
m ożem y się  oburzać, że  to  sam o ro b ił n a  pol­
skim  Ś ląsk u  .,V o łksbund“ . .Jedna m ia ra  dia 
(w szystkich. Je ś li w olno  p. K aruśkiew ic.zor i 
ag ito w ać  za szko lą  po lsk ą  to  w olno •’ N iem ­
com w" P o lsce  a g ito w ać  za n iem iecką.

O byw atele  W ędzina s tan ę li n a  sfanw isku , 
że n ie w olno. U znali to  za  „niebezpieczną, agi- 
ta e ję  polską** a  w  ich podejrzliw ych’ um y- 
słacji -zrodziło sio n a w e t przypnszćŁenie. io  n au  
czyciel K araśk iew icz  m oże k ie d y ś  w yw ołać... 
pow stan ie! T ru d n o  nam  w  to w ierzyć, a jed n ak  
o -takich obaw ach  m ów ili n ie k tó rz y  'św iadko­
w ie ,. My obaw ia,m y się. n a p a d u  ze s tro n y  N ie­
miec, w  N iem czech zaś  p rzec ię tn y  obyw ate l 
b ó l się, żft- pew nego -pięknego -j-orank.j w ybu- 
eJuiie n a  o lą sk u  -nowe. czw arte , pow stan ie  
p o lsk ie  albo .jak iś ,. ... d rug i gen . 7 ligows-ki** 
zb u n tu je  się i ru szy  n a  G dańsk  lub  K rćU w R c. 
Mamy op in ję  państw a. k tó re  r.zczególwo lub i 
s tw a rz a ć  ..fak ty  dokonane*’. Z b y te c z n r a  b ę ­
dzie  n a  tam  m iejson  podk reś lać , że n aród  pol- 
sk i chce poko ju  i do żadnej wojire- .nie ,dąży. 
Złą. op lu ję  u ra b ia ją  nam n i e m o c y  naęfo n a l’- 
ści. z k tó ry c h  n-i,e-lu.działa, .św iadom m  • ze z łą  
w olą. Tek n ie  zm usim y d o  m ilczę;aa ąfe tem - 
hardz ie j pow ioniśm ą czuw ać ,- by  j a k o ś  n iepo ­
trzebne  m an ifestac je  liil> d ra ż n :ące  i ją trzące

prasy. Nawet jednak najlepsza prasa nie 
pomoże ziemiaństwu, jeśli zaniedba jedy­
ną drog' do odzyskania sympatyj spole- 
ez< ństwa: pracy społeczną w warstwach 
ludów ycli

Nowi wiceministrowie.
„Nowy Dziennik** pisze, że na czele no­

wego departamentu nauki i sztuki (!) 
w Min. W. R. i O. P.

..s tan ie  p raw dopodobn ie  po d sek re ta rz  
s ta n u . U trzy m u je  się u p o rczy w a  w e rs ja , że 
p o d sek re ta rzem  ty m  zostan ie  b. re d a k to r  
„G łosu  P raw dy  p. W ojciech S tp ic z y n sk K  

Również prasa żydowska twierdzi, że 
wiceministrem spraw wewnętrznych zo­
stanie — p. Kostek Biernacki.

a r ty k u ły  nie d aw ały  podstaw y  Jo  tak ich  za­
rzu tów .

W edzin ian io  nie claóieli (nie w, ry s c y  oczy­
wiście, a le  w iększość) szko ły  pcde.kiej. K to ś 
postaw ił w n iosek  o zn iesienie te j czicoly i 
w n iosek  ten  p rzesłano  do Opola. Nim jed n ak  
w ładze  w y d a ły  decyzję , N iem cy z W edzina  
postanow ili sam i „zrobić po rzą 1 rk “ z polskim 
nauczyc ie lem . 26 m arc a  dw u d ziestu  chłopów  
w targ n ę ło  do m ieszkan ia  p. K araśkie-w icza 
b ru ta ln ie  zm usiło  go  do opuszczania wsi, przy. 
(Kem zo sta ł pob ity .

W  ja k iś  czas p. K araśk .ier icz w rócił zno 
w u do W ędzina , w p row adzony  przez ż an d a r­
ma. Nienncy n ie  uśm ieliii się go d rug i raz w y­
pędzać.* M

Spraw a s ta ła  się g łośna . Z ają ł się  nia 
Związelk P o laków  w N iem cz w n. ProkurąU or 
z urzędu wytcu ży ł proces.

R ozpraw a rozpoczę ła  się 8 ’om. w. K lucz­
bo rk u  i tr a w a ła  8  dn i. P ro k u ra to r  p -zy jm ow ał 
za  okoliczność łag o d zącą , -żp osk-ir-żem dz ia ­
ła li z pobudek  p a rijo ty czn y cb  boją-;, s/ię .agif.a. 
to r a  polskiego*1, a le  mimo to  z iż ą d u l uk a ran ia  
o skarżonych . O brońca o>karżonvęh odm alo w y ­
wał w czarnych  barw ach  p. K arask i,-w icza  i 
.atakow ał g d ify k ę  w ładz szkalayu li ,v Pclscn  
bąd  w ydał w y ro k , m oca k ló r% ‘> skazano je .  
(! icgo  osk-ur/onegj a -  1 m iesiąc więzien-'a za 
gw ałt, pobicie i obrazę nauczyciela, szesnastu  
oskarżonych otrzym ało po 10 dni więzienia  

z zamiana na grzyw nę, jecien 7 dni w ięzienia, 
a jeden oskarżony zosta ł uw olniony.

P roces ten odsto-nił tru d n o śc i, ?, jak im ni m a 
d o  czy n ien ia  szko ln ic tw o  po lsk ie  ,w Nw-.ioozer.T.. 
W ładze  p ra sk ie  odnoszą  się do szkó ł polsk ich  
m e ć lfsn w l a le  j e s t c z e ^ o r z c j  !u Inóść? T cm  się 
tłum aczy', żc w  n iek tó ry ch  mi 'jscow ościsch  są  
sz k o ły  polskie, bo rząd  p rask i bo i się za rzu tu  
n ie to lerancji, a le  dzieci w  n ich  ‘est niew iele, a 
są, i tak ie , w k tó ry ch  w „g o le  .niema.

W ed ług  urzędow ej s ta ty s ty k i- n iem ieck iego  
m in is te rs tw a  .ośw iaty  n a  Ś ląsku  Opoisl im 

je s t  obecn ie  27 p ań stw o w y ch  ‘‘zkó ł polskich. 
ty lu ż  nau czyc-ieii i 3?4  dziec i. P o n ad to  na, m o ­
cy  k o n w en c ji g enew sk ie j z r. 1922 pow stało  
7 p ryw atnych  szkó ł po lsk ich , Jo- k tó ry c h  «czę- 
sz-cza 68 dziec-i. 4 sz k o ły  s ą  naraz ie  bez 'd z iec i. 
Tkzy k ażde j szko le  je s t  n auczyc ie l, obyw ate l 
polski. W ok ręg ach  regoncyjnycńi OLzf.y.n, 
K w idzm L  P iła , K o sza lin  n iem a  p aństw ow ych  
sz k ó ł m nie jszościow ych , naitomiiKf? 'is tn ie ją  53 
szkoły pryw atne, do ikfciryeh uczęszcza 1637 
dzieci po lsk ich . N auczycieli je s t  71 i tego  6S 

'o b y w a te li jpolskwh. N ajw ięcej *ych .szkół, m ia- 
b wi-ćie 28, ńrzypa.da n a  o k ręg  rrg e n c y jn y  
P iłę . ’

< ćż z te j  ■ t,taf.yst.yki" p rusk iej, jeśli je s t 
'Ścisła, -w yn ika?  N a jp ie rw  to, że n au czy c ie la ­
m i są  praw io  w y łączn ie  oby w ate le  ypolscy. a 
w ięo ja k  .n a iS  przypuszczać, P o la c y  w ład a ją ­
cy  językiem  polskim  doskonale, i s ta ra ją c y  się 
uczy ć ' dżieo.i ja k  na jlep ie j, a  nie zn iech ęcać  do 
polskości, jak  s ię  t.o tra f ia ło  i w n ę z t ^ l o m  n a -  
rodciwiośc; n iem ieck ie j, ^ o d  tym  wSsgjędcm 
je s t  y ię c  u s taw odaw stw o  niemiecki'-’ -liberalne 
óio. d o  liczby  dzieoi. to  je s t  ona n iew ielka . X» 
k ląsk u  n r,z \p ad a  n a  szk o lę  po lską  przcciętii e 
10.—12 dzieci, w  pódn-oenreh ok ręgach  je s t 
znaczni^ lepiiej, ho  n a  szko łę  p rzypada pó 80 
dzieci. A le i to  je s t m ało . bo  w ien iv  przecież, 
że w  naszych  szkołach w ie jsk ich  m am y  po 
100. 200 i 300 dzieci. D laczego  n a w e t w ted y , 
g d y  p o w sta je  po lska szk o ła  m niejszeS -iowa 
zap isu je  się do n iej ta k  m ało  iz iec i?  'r e r ro r  
m o ra ln y  czas-em i- f iz y c z n y , obaw a przed szy ­
k an am i ze- s tro n v  r  ladz , lę k  przed egzam ina­
mi, ja k ie  d-ziecko po lsk ie  m usi p jżni<?j zdaw ać, 
je ś li m a  się  d a le j k sz ta łc ić , to  dużo  tłum aczy .

Ale ok łam yw alibyśm y  się, g d y b y śm y  m ó w ili 
że ty lk o  te  p rzy czy n y  dz ia ła ją . T rzeb a  sobie 
pow iedzieć  o tw arc ie , ae  m niejszość p o lsk a  
w  N iem czech w pew nej m ierze dobrow oln1** 
u leg a  w pływ om  kultury niem ieckiej 1 w ynara­
dawia się, J e s t  to  sm utne, a le  praw dziw e. G dy. 
bv  było  inaczej, g d y b y ^ ca ła  lu d n o ść  pochodzę 
n ia  po lsk iego  b v ła  św iadom a sw °] n a ro lo w o - 
ści i -swych obow iązków  narodow ych , to b y  
la  -'ś.ywiclu polskiego uw idaczn ia ła  s ię  p rzyna j­
m niej w  impomiją-cycli ilościach głosów  po l­
sk ich  p rzy  w yborach . G łosow anie je s t  ta jne  
w ięc .o b aw a  k a r  lub  sz y k a n  pow inna, nie 
istn ieć. N ieste ty , w iem y, że liczba glosóiw pol­
skich  p rzy  k ażdych ’ w y b o rach  a o  R eichstagu  
jo s t szczupłą. .Jeśli w ięc n aw e t w tajnych w y ­
borach  m ały  p ro cen t p rzy zp a je  sic dc po lsko­
ś c i  to  tru d n o  przypuszczać. jaw ne zg ła­
szanie dziec i do szkó l po lsk ich  m ogłe  w ypaść  
lep iej. IV tych  w arunkach  szkęlni-ctwo polskie 
nie m oże 'być silne i d la tego  cie.szri? się w y p a­
da,, żc m im o w szystko  nie zam ku, ż e  stoprfopwp 
liczba szkół i dzieci jed n ak  -się tro c h ę .p o w h k -  
Ęza. S S.

Konferencja „okrągłego stołu".
G aiulhi dopływ a do Londynu.

Konferencją „okrągłego <stolu - w  L uidyais  
zebrała się po raz pierw szy w lis!opadzie ub. 
roku i prijęowała do 1D 'tycz.iia !>r. VVr dmu 
tym  Mac Donald oświadczył; że iząd Jego  
KnMcwskirj hto*ci uznał za Doi-owno zaw iesić  
czynności konferencyjne, l.iy ls i#  móc, przeko­
nać, co mówi oplują lm h j o dokona,nem dzie­
le.

Po u p łyn ie praw.it S miećuyjy ;,racl kon­
ferencji zostały w znowione pod przewodnic­
tw em  lorda. S.aiikcya. W m iędzyczasie -.nastą­
piło tu, cEgo życzyli sobie A iglicy: zakończe­
nie ruchu „ninpodiis.zruistwa cyw ilnego''. W i­
cekról zawarł uwlad z (Jandliim, na m.wy ktd- 
rog-o w ładze obiecały uwohuć u-więzmnycli 
Hindusów,' darować .grzyw,ny i ponownie przy­
jąć Hindusów' na stanów ieka. ktor? porzucili 
U,mdlii zaś zobow iązał się  rarwwiM  Hindu­
sów . że zostanie zaprzestana akcja prowadząca, 
do łamani;i prawa oraz że .u sta n ie  lo jk o t to­
warów: angielskich, pojęty jako forma .nacisku  
w colach pol:fyeznyi'h.

Na tlo wykonania układu wylo.uily. się -pe­
wno trudności, które jednak wkoiwu -usiynięto 
i w  sierpniu Gandhi wj-jechal lo P.pud.y.uu. b y  
w ziąć-u d zia ł w  konferencji ,p k -a g h ‘go stołu". 
.Jogo przyjazd jest niew ątpliw ie sukcesom  po­
bij, kj angielskiej. W zmacnia nadzieję, -ż.c.• ućla 
się. Anglj, w’ pokojow y..sposób rozwiązać pro­
blem oo raz .w iększego usam odzielniania Indy], 

- koHfereuoja. potrwa jednak długo a nie 
jest pcwacm , -czy doprowadzi do- wyr-vwna.ni* 
różnic m iędzy Hindusami a muzułmanami, k tó ­
ro są bardzo głębokie i które ogroinn c- opóź­
niły i utrudniły usam odzielnianie się Indyj. 
Muzułmanie odnoszą się do rzą lów -au g ifl-b ich  
mniej wrogo- niż Hindusi i ob aw iają . się ,- to  
w przyszłej federacji -indyjskiej ry lib y  zma- 
joryzowa.ni przez Hindusów. Żądają więc, -by 
północno-zachodnia, cześć Indyj j inne obszary, 
zaludnione przez muzułmanów, otrzym ały  
ustrój odrętbny.-

A nglicy  starają się w  te j sprawie zająć sta­
now isko naogół neutralne złchecając ty lk o  
obie strony, by się  pogodziły. Sprawa jest 
wielkięj w agi, I o muzułmanów jest w Indjach 
70 m ljon ów . Jak  dotąd jednak stoisunk' Hin­
dusów z muzuiłiTiana.mi nie poprawiły sio i n ie­
raz słychać o krwawych walkach na Te fana­
tyzmu religijnego.

h h \ .  katoiickiej piękny dzień w Zatorze
Z Zatora pisz;] nam :
Na Zjazd A kcji .K atolick iej w dn iu  S-go  

w rześn ia  b. r. liczn ie  n a p ły n ę li  w iern i z ll- t ir  
parafij dekanatu  Zatorskiego. Su n ie  ce leb ro ­
w a ł K s. d ziekan  Sz( wozyk, k azan ie w y g ło s ił  
Ks Edw ard L u b ow ieck i, d iecez ja ln y  S ek r e ­
tarz A. K. na  tem at: „N ic w styd zę s ię  E w a n ­
gelii" . M iasto Zator otw arło  ob szern ą  sa lę  po­
sied zeń  R ady m iejsk ie j na  zeb ran ie , k tórem u  
p -zew od n iczy ł burm istrz K otrubski.

Do k ilk u se t ze latorów  i zclatorak  R óżańca  
ży w eg o , p rezesó w  i d e lega tów  katolick ich  
Stow arzyszeń  m łodzieży  m ęsk ie j i żeń sk iej, 
k o n feren c ji ś \\ W incentego  a P au lo , bractw a  
'UL zakonu św . F ranciszka  w  obecn ości 
w szystk ich  k sięży  proboszczów  dekanatu  Za­
torsk iego  w y g ło s ił referat ó A kcji K ato lick iej  
Ks. E dw ard  L u b ow ieck i, a  po  nim  K s d z ie ­
kan Szew czyk.

O bszerny referat o znaczen iu  prasy, a w  
szczególności o p rasie  k ato lick iej odczytał 
T\s. Stefan O u śp ie l, sek retarz d ek a n a ln y  A. K. 
W  d yskusji zabrał g ło s  K s. D r G olba z Ba­
chow ie, w skazując m. in na fa ta ln e  skutki 
bezrob ocia  i  na  m ożliw ości rozw in ięc ia  ln iar-  
stw a jako jed n ego  ze ź r ó d e ł dochodu dla lu d ­
ności w  tym  czasie.

N astęp n ie  przyjęto rezo lucje  z w yrazam i
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h o łd u  d la  K s. M etro p o lity  S ap ieh y , z w ezw a­
n ie m  d o  p o p ie r a n ia  k a to lick ich  to w arzy s tw  
i  b ra c tw  re l ig i jn y c h  i do  czy tan ia  p ra s y  k a ­
to lic k ie j („D zw on  N ie d z ie ln y " ) ,

P o  m a łe j p rz e rw ie , p o d ję to  o b ra d y  n a d  
tern , ja k  zo rg an izo w ać  pom oc d la  ta k ic h  b e z ­
ro b o tn y ch , o k tó ry c h  rz ą d  n ie  m oże p a m ię ta ć , 
b o  n ie  są  z a re je s tro w a n i , a  k tó ry ch  je s t  b a r ­
dzo  dużo . U ch w a lo n o , żeby  w  k a ż d e j p a ra f ji  
p o tw o rzy ć  k o m ite ty , sp isa ć  ubog ich  i d e le g a ­
tów  w y słać  do  R ad y  d e k a n a ln e j n a  dz ień  
21. w rz e śn ia  b r. do Z a to ra .

T l ą

Badania podziemi katedry wileńskiej.
J a k  ju ż  donosiliśm y onegdaj, w  dalszym  cią 

gu  trw a ją  b ad an ia  fundam en tów  K a ted ry . K o­
m isja  T echn iczna  przy K om itecie  R a to w an ia  
B azylik i W ileńsk ie j p rz y s tą p iła  o s ta tn io  do b a ­
d a n ia  uw arstw ow ien ia  g ru n tu , na k tó ry m  znaj­
du je  się  B azy lika , p rzy  pom ocy odpow iednich  
św idrów . N ajp ierw  K om isja  p rzy s tąp iła  do ba­
d a n ia  w a rs tw  g ru n tu  pod kaplicą  św . K azim ie­
rza . N astępn ie  K om isja T echn iczna  zbada  zie­
m ię w innych  pięciu m iejscach . W szystk ie  to 
b ad an ia  po trw ają  p rzesz ło  2 tyg o d n ie . W y n i­
ków  b ad ań  społeczeństw o  oczekuje z n iec ie rp li­
w ością . Od w y n ik u  zbadan ia  uw arstw ow ienia  
g ru n tu  zależy  orzeczenie, czy  K a ted rze  w ileń­
sk ie j g rozi n iebezp ieczeństw o  i w  ja k  w ielkim  
stopniu .

Ekshumacja zwłok b. jeńcćw włoskich
P rzy b y ł do B aranow icz przedstaw iciel am ­

basady ' w łosk ie j, p łk . Pacófiezi D an te , w  to ­
w arzystw ie  sw ego sek re ta rza . Monaco Gena.ra, 
celem  p rzeprow adzen ia  ekshum acji zw łok jeń ­
ców  w ojennych . E k sh u m ac ja  m a być  d o k o n a­
n a  na  cm en ta rzach  w ojennych  w G ierm ontow - 
c3ch, gm- hO r°dysk :ei i K o iesn ikach  o-m ]noj. 
czadzkiej, skąd  szczątkij.m iają b y ć  przew iezio­
n e  n a  w łosk i cm en tarz  w W arszaw ie .

Zsłnierz ratuje 3 dzieci od śmierci.
Z G łębokiego donoszą o odw adze żo łn ierza 

K O P T nrłow sk iego , k tó ry  u ra to w a ł iro ie  m a­
łych  dzieci. G dy w  m iasteczku  K am ień  przez 
jed n ą  z u lic  p rze jeżdżał z w ie lką  szy b k o śc ią  
sam ochód , 'z  bocznej u licy  w y p ad ły  sp łoszone 
k e n ie  w raz  z b ryczką, w  k tó re j s ie d z ia ł ' tro je  
m ałych  dzieci. W oźn ica spad ł z b ryczk i, a  dzie 
ci zdane  b y ły  n a  ła sk ę  losu . Sam ochód pędził 
w p ro st n a  konie. W ów czas T uzłow ski ry z y k u ­
ją c  w łasne  życie  rzucił się k u  pojazdow i ! 
z w ielkim  w ysiłkiem  sk ie ro w ał konie  na. bok. 
Sam ochód p rzem knął m im o b ryczk i, 'żołnierz 
jed n ak  w  czasie szam o tan ia  s ;ę z końm i s t r a ­
cił ró w now agę i upad! pod k o p y ta , d o zn a jąc  
po łam an ia  żeber. W  s tan ie  ciężkim  przew iezio­
no go do szp ita la  w G łeb okiem.

Bezwartościowe dyplomy za 2 .000 zł.
O sta tn io  pojaw iły  się w  p rasie , zw łaszcza 

poznańsk ie j, ogłoszenia o tre śc i w ręcz fa n ta ­
s ty czn e j, na  k tó re  je d n a k  podobno  dało  się na­
b rać  sporo  n a iw n y ch  osób. O to w  M arsylii za­
w iązał się „u n iw e rsy te t” , pod szum ną n azw ą 
In s ty tu tu  V o lta ire ’a , k tó ry  po n adesłan iu  p ra ­
c y  na  dow olny  tem a t w ydaje  za o p ła tą  2.000 
zł. „dyp lom y” u p raw n ia jąe  do  noszen ia  ty tu łu  
„d o k to ra " .

..U n iw ersy te t” ten , p rzy d a jący  sobie o k re­
ś len ie  „S ocietes Saw antes1’. ja k  w y ja śn ia ją  ze 
ź róde ł m iaro d a jn y ch , n ie ty lk o  n ie  posiada  żad ­
nych  praw  do udzie lan ia  jak ichko lw iek  d yp lo ­
m ów  n au k o w y ch , lecz w ręcz je s t a ferą  oszu­
k ań czą , obliczoną na  g łupo tę  naiw nych , k tó ry ch  
n igdzie  n ie  b rak . D elega t teg o  „ in s ty tu tu 1’ na  
N iem cy odsiadu je  już k a rę  w ięzienną za n a b ra ­
n ie  n a  ten  tr ick  szeregu osób. N ied ługo  zapew ne 
p rzy jdz ie  ko le j n a  .,d e ]°g a ta“ n a  P o lskę , o ile 
u d a  się go zdem askow ać.

ZGON P O W S T A Ń C A  Z 18 6 3  R . W  dniu
28  sierpnia zm arł w  W ieliczce w  88 roku 
ż y c ia  ś. p . S e w e ry n  J u n o s z a  Ł e m p ic k i, 
u c z e s tn ik  p o w sta n ia , w  1863  r. J a k o  1 9 - le tn i 
m ło d z ie n ie c  p o d  k ie ro w n ic tw e m  T o m a sz e w ­
sk ie g o , p rz e w o z ił  z P r u s  W sc h o d n ic h  b ro ń  
d la  p o w s ta ń c ó w , u c ie k a ją c  p rz e d  z e m s tą  
M o sk a li, p r z e k r a d ł  s ię  d o  K rz e sz o w ic , g d z ie  
p ra c o w n i u  H r. P o to c k ic h ,  a  n a s tę p n ie  r z ą ­
d z ił d o b ra m i m a rs z a łk a  L a risd h  N ie d z ie l­
s k ie g o  wT Ś le d z ie jo w ic a c h . P ó d  k o n ie c  ż y ­
c ia  p ro w a d z ił  a je n c ję  a s e k t ir a c y j  K ra k o w ­
sk ic h . D łu g ie  la t a  b y ł  te ż  a se s o re m  ra d y  
g m in n e j w  W ie l ic z c e  i ż y w o  in te r e s o w a ł  
s ię  s p ra w a m i p u b lic z n e m i.

N O W E ŹRÓDŁO R AD  JO A K T Y W N E . W  P o l 
ekiej L u ty n ie  o d k ry te  zo sta ło  źródło , k tó rem u  
oko liczna  ludność  p rzyp isu je  m oc uzd raw ia jącą . 
W ieść o  w ielu w y p ad k ach  uzd row ien ia  ludzi 
ślepych , zeszpeconych rak iem  i lisza jam i ściąga  
codziennie szereg osób niety lko  z okolicy, ale 
i z Polski i N iem iec. W łaściciel realności K a r­
k o szk a  w ysła ł próbkę, w ody  do  K rak o w a , d o ­
ty ch czas jed n ak  niem a w iadom ości, o w ynikach  
analizy . W ed ług  przypuszczeń  tam te jsze j p rasy  
■woda ta  p osiada  w łasności rad jo ak ty w n e .

Trzęsienie ziemi.
KRAJE, KTÓRE SĄ TERENAMI TRZĘSIENIA ZIEMI.

J u ż  po raź  w tó ry  w c iągu  k ró tk ie g o  o k re ­
su czasu  dow iadujem y' się o trzęsien iach  zie­
mi, ja k ie  naw iedziły  B eludżystan , k ra j  leżący  
pom iędzy P e rs ją , a  Ind jam i. B e lu d ży stan  n a le ­
ży w łaśn ie  do ty ch  obszarów  k u li ziem skiej, 
k tó re  najczęśc ie j n aw iedzane  są przez k a ta ­
s tro fę  trz ę s ie n ia  ziem i. 5

T em i obszaram i, są  w ybrzeża  oceanu  
S poko jnego  n a  obu pó łk u lach  (Jap o n ja , C hiny 
o k ręg  S an  F ran c isk o  k ra je  A m eryk i P o łu d n io ­
w ej), Ind je  Z achodnie, A m ery k a  Ś rodkow a, o- 
ko lice  m o rza  Ś ródziem nego  (I ta lja  i w yspy), 
A zja  M niejsza, P e rs ja , Ind je , w y sp y  H aw a j­
skie.

N ie w szędzie  p rzy czy n y  trzęsień  są jedna,- 
kow e. J e d n ą  z nich m oże bym zapadan ie  się 
w a rs tw  pow ierzchniow ych  ziem i, spow odow a­
ne najczęśc ie j w yp łuk iw an iem  przez w odę 
w a rs tw  podziem nych. Są to  ta k  zw ane trzęs ie ­
n ia  zapadiino-we, naogó ł rzadk ie  o c h a ra k te ­
rze loka lnym , to  je s t og ran iczone do m ałego 
obszaru . D rugi rodzaj trzęs ie ń  s tan o w ią  trz ę ­
sien ia  w u lkan iczne, zw iązane z d z ia ła ln o śc ią  
c zynnych  w u lkanów , podczas w ybuchów  g a ­
zów lub  lawyn T a  k a te g o r ja  trzęsień  rów nież 
obe jm u je  n iew ielk ie  te ry to rju m . T rzeci w re sz ­
cie ro d z ia j trzęsien ia  ziem i s tan o w ią  trzęs ien ia  
tek to n iczn e  czyli dy z lo k acy jn e , na js iln ie jsze  ze 
w szystk ich  i najczęściej zd a rz a ją c ą  ,się p rzesz­
ło  90 p ro cen t w szy stk ich  trzęsień . T rzęsien ia  
te j o s ta tn ie j k a te g o r ji zw iązane są  p rzesu w a­
niem  się nap rężo n y ch  części sk o ru p y  ziem skiej 
n a sk u te k  c iąg łego  k sz ta łto w a n ia  . się gór.

S ta ty s ty k a  trzęsień  w y k azu je  o ko ło  10 ty ­

sięcy  w strząsów  rocznie, czyli m niej w ięcej co 
godzinę  jed en  w strzą s . Z ogólnej te j sum y  po ­
ło w a  ty lk o  da je  się odczuć, z czego znów  100 
katastrofalnych w  skutkach

W strzą sy , ja k h n  po d leg a  n asz  g lob , rozcho­
dzą się  z n ieb y w ałą  szyrb kośc ią , trw a ją  nao g ó ł 
k ilk a  sekund , nigdy' d łużej n iż  pół m in u ty . T o 
też  se jsm ografy , n o tu ją c e  d o k ład n ie  w szy stk ie  
trzęsien ia  n ie  p o siad a ją  p rak ty czn eg o  znacze­
n ia  w  sensie  o s trzeg an ia  p rzed  g rożącem  n ie ­
bezpieczeństw em . W strząsom  tow arzyszy ' prze 
w ażnie  ło sk o t, podobny' d o  grzm otów , lu b  g łu ­
chy szum , czasem  syczenie, podobne d o  św istu  
p a ry .

O to k ilk a  liczb  d o ty czą cy ch  p rzec ię tne j ilo ­
ści w stząsó w  w n iek tó ry ch  k ra jach . W Italii 
w  la tach  1891— 1920, by ło  4954 w strzą sy , czy ­
li p rzecię tn ie  165 rocznie , w  Grecji w  la ta c h  od 
1893— 1898, 3197 w strząsów , czyli p rzecię tn ie  
531 rocznie. W  Japonji w  la ta c h  o d l8 8 5 — 1892 
8331 w strzą só w , czy li p rzec ię tn ie  1041 rocznie.

D o n a jb a rd z ie j k a ta s tro fa ln y c h  trzęsień  w 
o sta tn ich  s tu lec iach  . n a leż ą  n a s tę p u ją c e : z 30 
g ru d n ia  1730 ro k u  w  Ja p o n ji —  137 ty s ię c y  
zab itych ; z 1 lis to p ad a  1755 ro k u  w  L izbonie. 
50 ty s ię c y  “zab itych ; z 5 g ru d n ia  1783 roku  w  
K alab rji 30 ty s ięcy  zab ity ch  40 m iejscow ości 
zn iszczonych; z 28 g ru d n ia  1908 ro k u  w  Mes- 
syn ie  —  100 ty s ięcy  zab ity ch  (50 proc. w sz y s t­
k ich  m ieszkańców ’); w reszcie  z 1 w rześn ia  
1923 ro k u  w  J a p o n ji —  99.331 zab itych , 103 
ty s ią c e  733 ran n y ch . 43.476 zag in ionych , pół 
m iljona budy n k ó w  zniszczonych.

M . D.

N ad szed ł  świeży t ran sp ort  
ręcznych

DYWANÓW
Fabryki „POL ■PER"
o d z n a c z o n e j  wielkim złotym  

I srebrnym medalem

O D D Z I A Ł
Kraków, pl. Marjacki L. 9. l-sze piętro
Telefon Nr. 102-92. ....  —  Telefon Nr. 1C2-92.

Przyjmuje się dywany do czyszczenia!

Tajemnlciy wybueft w fabryce chemicznej,

l i i 3 X '
•

1  1

\  ' ' -u ■
•X.

x ■ ■* ' ’ :

T a je m n ic z y  w y b u c h  w  f a b ry c e  c h e m ic z n e j 
z n is z c z y ł z u p e łn ie  z a b u d o w a n ia  i m a g a z y n y .

n a  s tu

pod Paryżem w miejscowości Bezoms 
Z pod gruzów wydobyto 4 trapy i kilku- 

ra-nnych.

tacb  m ie śc i sio  B ia ło k ry n io k a  P a ń s tw , ś r e d n ia  
S zk o ła  R o ln iczo -le śn a .

S p e łn ia  i n a d a l p ra s ta ry  z a m e k  sw o ją  
d z ie jo w ą  ro lę  b a s t jo n u  po lsk o śc i — z a m ia s t 
daw n y ch  ry ce rzy , z a m ia s t sk rz y d la te j  h u z a r j i  
gości m ło d e , s i ln e  z a s tę p y  p ra c o w n ik ó w  n a  
ro li i la só w .

W śród  re sz te k  odw iecznych  k n ie j, w  dale* 
k iej ziem i n o w ogródzk ie j, o to czo n y  fa listem i 
w zgórzam i, s to i p o k la sz to rn y  gm ach , n ieg d y ś  
m iejsce p ie lg rzym ek  królów’ po lsk ich  —  Żyro- 
w ice. T u  po sławmem zw ycięstw ie pod  W ied ­
niem  m odlił się  Ja.n S obiesk i, tu  h e tm a n  li te w ­
sk i, M ichał O giński sn u ł sw e ś m ia łe . p la n y  - 
Dziś w znosi się tu  w iek o w y  gm ach , p rzy tu lo n y  
do m urów  p o k la sz to rn y e h , to  d ra g a  P a ń s tw . 
Ś redn ia  S zko ła  R o ln iczo-L eśna . N iegdyś dw a 
po tężne  h a s t jo n y  n a  rub ieżach , pe łn e  n im bu  ry ­
cerskości, pełno  n a jch lu b n ie jszy ch  k a r t  h is to rji, 
a  dz iś dw ie  s io stry , zespo lone  je d n ą  id e ą  oraz 
w sp ó ln ą  p racą .

D o szk ó ł ty c h  co ro k  n a p ły w a  n o w a  fa la n ­
g a  m łodzieży , b y  k sz ta łc ić  się w  le śn ic tw ie . 
C z te ry  la ta  p racy , nim  zas tęp  te n  o trz y m a  d y ­
plom . W ch o d zą  w  życie  z w ia rą , z ufnością., że 
la t a  tru d u  nie p ó jd ą  n a  m arn e  —  i s t a ją  w o­
bec  rzeczy w is to śc i o k ru tn e j, bo o to  lw ia  część 
p o zo sta je  bez p racy , lu b  „czep iać  się“ m usi 
by le jak ieg o  zajęcia , a b y  m ieć pow szedn i chleb.

S po łeczeństw o  i szk o ły  te  -winne za b ra ć  s ta -  
m rw czy g ło s , w  im ię d o b ra  la só w  n aszych , 
w  im ię te g o  by  m łode zas tęp y  w y k sz ta łco n e j 
m łodzieży  n ie  tu ła ły  się, o raz  b y  po -wyjściu ze 
szk o ły  n ie  zasila ły  k a d r  b ezro b o tn e j in te li­
gencji. M. P .

X  c & ttl< e £ o  ś w ia t e m .

Uroczystość otwarcia Związku 
Hallerczyków w Buczkowicach.

D zień 6 b. m. b y ł d la  B uczkow ic i gmin 
okolicznych  praw dziw em  św iętem , a to  w  zw ią 
zku  z u ro czy s to śc ią  o tw a rc ia  jed n e j z najm łod 
szych  p laców ek  Z w iązku  H alle rczyków  w P o l­
sce. N a  u ro czy s to ść  p rzy b y ły  P lacó w k i H a lle r­
czyków  z Ł odygow ic, B ielska, S zczy rku , Cię- 
ciny, Ż abnicy, O strego  i M iędzybrodzia, poza 
tern p rzy b y ły  gn iazd a  sokole i s to w arzy szen ia  
b. w o jskow ych . Po  odebran iu  ra p o r tu  przez 
d e le g a ta  K rak o w sk ie j C horągw i H alle rczy k ó w  
W ł. Z aw iczyńsk iego  i k o m en d an ta  D rużyn  Błę 
k itn y c h  re d a k to ra  Z a jączka , w y ru szy ł pochód 
do kośc io ła  p ara fja ln eg o  na nabożeństw o , k tó ­
re  odpraw ił ks. p roboszcz K om endera.

Po skoóczonem  nab o żeń stw ie  ud a li się 
u czestn icy  n a  salę sokoln i. Z eb ranych  pow ita ł 
p rezes P lacó w k i W ł. B arc ik , poczem  w yg łosił 
p rzem ów ienie delegat. Z aw iczyńsk i z K rakow a. 
Z ko lei red . Z ajączek  z B ie lsk a  w yg łosił od­
czy t p. t .  „D laczego  N aród  po lsk i ko’cha g en e­
ra ła  Jó ze fa  H a lle ra" .

N astępn ie  członkow ie huczkow ick ie j p la ­
ców ki złoży li u ro czy s te  ślubow anie,' o raz u d e ­
ko row ano  k ilk u  zasłużonych  H allerczyków  
z okolicznych  placów ek. N a w niosek red . Za­
ją cz k a  zebran i uchw alili w y sto so w ać  ho łdow n i­
cze pism o do  G en era ła  H allera . U roczystość  
zak o ń czy ła  się odśpiew aniem  R o ty  K onopn ic­
k ie j, o raz  w zniesieniem  ok rzy k ó w  n a  cześć 
R zeczypospo lite j i je j P re z y d e n ta , o raz  G ene­
ra ła  Jó ze fa  H allera ,

- o -

P1ERW SZY SAMOLOT NA LOTNISKU  
W BARANOWICZACH. O negdaj po raz  pierw ­
szy n a  now ow ybudow anem  lo tn isku  w  B aran o ­
w iczach w y lądow ał por. Szczerllik  i p ilo t K ru ­
szka. obaj z 6 p. lo t. w e Lw ow ie, p rzybyw ając  
n a  jednop ła tow cu . P rzy b y ły ch  lo tn ików , pow i­
ta ł  s ta ro s ta  T rzep a łk o w sk i w  to w arzy stw ie

przedstaw icie li w ładz  m iejsk ich  oraz m iejsco­
w ego  k o m ite tu  L O PP . ja k  rów nież d e lega tów  
,z W arszaw y , k tó rz y  p rzyby li do B aranow icz 
d la  przejęcia  now ow ybudow anego  lo tn iska .

WYROK N A  SEK RETARZA GMINY- 
D E FR A U D A N T A . Sąd O kręgow y w C zęsto ­
chow ie rozpoznaw ał sp raw ę by łego  sekretarza  
gm iny Kam ienica P olska. C zesław a Szostka, 
o skarżonego  o sprzen iew ierzen ie  około  17 ty s ię ­
cy  zło tych  n a  szkodę  gm iny  i P o w ia to w ej Ka­
sy  O szczędnościow o - P ożyczkow ej. Szostak  
p rzy zn a ł się do w iny , o św iadczając , żc w szyst­
kie pieniądze przegrał w  karty. Sąd sk aza ł g<> 
ń a  3 la ta  w ięzien ia , zastępu jącego  dom po­
praw y .

 — ooo---------

Leśnicy bez pracy.
Z S ydzyny  p iszą  n a m :
Na tle  p a sm a  K rz e m ie n ie c k ic h  g ó r, w śró d  

s tu le tn ic h  d ęb ó w , w sp an ia le , z a ry so w u je  s ię  
p r a s ta r e  zam czysko , o  sty low o  a n g ie ls k ie j  
a rc h ite k tu rz e , S m u k łe  w ieżyce  cicho  d rz e m ią  
n a d  oko licą , a  z ich ta ra só w  ro zc iąg a  s ię  
w sp a n ia ły  k ra jo b ra z . Z je d n e j  s tro n y  w zno ­
szą s ię  o d w ieczn e  ru in y  zam k u  k ró lo w e j B o­
ny , u  stó p  k tó re g o  m o n u m e n ta ln e  g m ach y  
i k o śc io ły  L iceu m  to n ą  w  m o rzu  z ie le n i, 
z d ru g ie j  zaś s tro n y , w śró d  z ie lo n y ch  pó l 
b łę k i tn ą  w s tę g ą  m k n ie  Ik w a , n a d  b rz e g a m i 
k tó re j  d u m a ł n ie ś m ie r te ln y  Ju lju sz .

S ta re  zam czysko , p e łn e  le g e n d , p e łn e  h i ­
s to rycznych  dz ie jów . W  je g o  śc ia n a c h  h e tm a n  
M azepa p o d p is a ł u k ła d  ze S zw ed am i p rzeciw  
ca ro w i P io tro w i. W  jeg o  b ia ły ch , m a rm u ro ­
w ych k o m n a ta c h  śn i ła  o k o ro n ie  c a ró w  M a­
ry n a  M niszek , w  d ro d z e  d o  d a le k ie j  M oskw y. 
T u ta j ro z b rz m ie w a ły  p ie ś n i ry c e r s k ie , gdy  
w a leczn y  J a r e m a  n a  czele  h u fcó w  w y ru sza ł 
n a  zw y c ięsk ie  bo je ...

A  dziś w  daw nych , m agnackich  kom na-

Wszech-indyjska wystawa katolicka 
w Bombaju.

K ato licy  in d y jscy  zam ierza ją  ju ż  w  p o czą t­
k ach  ro k u  p rzyszłego  zo rgan izow ać  w  B om ba­
ju  k a to lic k ą  w y ta w ę  sz tu k i, rzem iosł, p rzem y ­
słu, k tó ra  z jed n e j strom y m ia łab y  n a  ce lu  w y ­
k azan ie , co k a to licy  zd z ia ła li i  d z ia ła ją  w  ty c h  
dziedz inach , a  z d ru g ie j —  pob u d zen ie  d o  d a l­
szego roz-woju sz tuk i, rzem iosł i  p rzem ysłu  ro ­
dzim ego. W  w y staw ie , k tó r a  obejm ie t r z y  g łó ­
w ne sek c je : sz tu k i (m alarstw o , rz eźb a  i  t .  p.), 
s z tu k i s to sow anej (dyw any , k o ro n k i, ha fty , 
w y ro b y  d rzew ne, sk ó rzan e  i t. p .) o raz  p rze­
m ysłu  (g a rn ca rs tw o , tk ac tw o , w y ro b y  m eta low e 
i t. p.), w ezm ą udzia ł w szy s tk ie  z ak ła d y , p ro ­
w adzone  pod  p a tro n a te m  m isy j k a to lick ich  
w  In d jach , B urm ie i ma C ejonie. (KAP.).

Kto odpowiada za katastrofę 
„St. Philibert".

P a ry sk i dz ienn ik  „S o ir’1 og łosił w y ją tk i z li­
stu  jed n eg o  z u czestn ików  k a ta s tro fy  „S t. Phi- 
lib e rt” , w ysto sow anego  do  p ro k u ra to ra  w  N an ­
tes. L is t ten  rz u c a  ca łkow ic ie  now e św ia tło  n a  
p rzeb ieg  k a ta s tro fy . K a p ita n  s ta tk u  m ia ł p rzed  
odjazdem  z w y sp y  N o irm ou tie r o św iadczyć  
w  obecności trzech  stem otypistek , że  w y ru sza  
■w podróż  n a  w yraźne  żąd an ie  T o w arzy s tw a  
okrę tow ego , a le  w  p rzekonan iu , że  podróż t a  
zakończy  się k a ta s tro fą . N ie u leg a  w ięc w ą tp li­
w ości, że  odpow iedzia lność za  s tra sz liw ą  k a ta ­
s tro fę  ponosi w y łączn ie  T o w arzy stw o  ok rę to w e , 
do k tó reg o  n a leża ł s ta te k  „S t. P h ilib e r t1’ 
,.Soir“ dom aga się p rzesłuchan ia  trzech  s ten c - 
ty .pistek przez sędziego śledczego.

 X ---------
ZGON W YBITNEGO EKONOMISTY. W  Me 

nachjum  zm arł w  ty c h  dn iach  pro feso r L ujo 
B ren tan o  w  w iek u  la t  87, w y b itn y  ekonom ista  
niem iecki. U czony w y k ład a ł w  W iedniu, L ipsku  
i w  M onaehjum . B y ł on so c ja lis tą  „z  k a te d r y ’. 
Dzieło p. t. ..H is to rja  gospodarcza  A ng lji” ucho 
dzi za  jedno  z najlep szych  jego prac. R ozpo­
czął je  ja k o  starzec. 83 le tn i.

W NIEMCZECH NIE CHCĄ GRAĆ N A  
LOTERJI. W  B erlin ie  rozpoczęło  się c iąg n ien ie  
p ią te j k la sy  prusk ie j lo te rji p aństw ow ej. D zien ­
niki b e rliń sk ie  zaznaczają  przy te j sposobności, 
że na ogólną liczbę 800.000 losów , n ie  sp rze­
dano  150.000, a  w ięc praw ie 2 0  p roc. P ra sa  
p rzyp isu je  to  zm niejszenie się liczby  g ra jący ch  
n a  lo te rji z jednej s tro n y  p rzesilen iu  g o sp o d ar­
czem u, z drugiej zań podw yższen iu  cen y  bi­
le tów .
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jfite ra tura . teatr, k in o .
„Kurjer Pozn.“ o prof. Chrzanowskim.

W  D ziale K u ltu ry  i S ztuk i ,,K u rje ra  P o zn ,’1 
zam ieszcza  prof. T . G rabow sk i a r ty k u ł o  prof. 
I. C hrzanow sk im , przen iesionym  św ieżo n a  em e­
ry tu rę . A u to r ana lizu je  zasług i C hrzanow sk ie­
go ja k o  uczonego  i n ie sk a lan eg o  p a tr jo ty  i  koń  
czy  w  te n  sposób:

„D ziś p rzychodzi mu opuścić k a te d rę . 
'U stąpi m ie jsca  m oże św ietnem u specjaliście, 
k tó ry  je d n a k  d u szy  C hrzanow sk iego  m oże nic 
będzie  posiada ł. D y la  to  bow iem  d u sza  po lsk a  
d o b ra , g o rąca , o w ysokim  poziom io i p o dn io ­
słym  idealizm ie. T a k ie  dusze by ły  k iedyś w  P o l­
sce . J e s t  ich  dziś co raz  m niej w  epoce n iep o d ­
leg łośc i. U rodziła  się p rzecież w niew oli i b y ła  
c a ła  p ro te s tem  przeciw  gw ałtow i i obccści. J e ­
żeli C hrzanow sk i odb ieg ł pod w ielu  w zględam i 
od  T arn o w sk ieg o , w  jednem  oonajm nicj był m u 
p odobny . D b a ł o czystość, n ie sk a lan cść . go d ­
n o ść  p o lsk ą . T y ch  w artości, będzie  b ron ił n ie ­
w ą tp liw ie  i  ..w  s tan ie  sp o c z y n k u ”! P ozostan ie  
m u  P o lsk a  A k ad em ja  U m iejętności, k tó re j je s t 
członk iem  od r. 1906. d o s ta rcza jąc  jej w zoro­
w ych  p ra c  i ba jeczn ie  op racow anych  tekstów . 
N au k a  je s t  p rzecież portem , w  k tó ry m  p raco ­
w ać  m o żn a  z d a ła  od n ęd zy  dn ia  dzisiejszego 
i tr z e b a  m ieć  kon ieczn ie  kom p e ten c ję  w  epoce 
k u ltu  min.kompetencji. O na pozw oli mu jeszcze 
d a ć  w ie le  narodow i, k tó ry  n au k i po trzebu je , 
choć .jej an i n ie  ceni. ani je j n ie  b ro n i’1.

Wstrzymanie subwancyj dla literatów 
i artystów.

D ep a rta m en t k u ltu r y  i sz tu k i przy Min. 
O św ia ty  (o b e c n ie : d e p a r t a m e n t  n a u k i
i  s z tu k i)  w str z y m a ł w y d a w a n ie  su b w en cy j  
jakiefh u d z ie la ł litera to m , a r ty s to m , m a la ­
rzom  i rzeźb iarzom . P o p r o s tu  n ie  m a  n a  to  
ż a d n y c h  p ie n ię d z y . T e g o ro c z n y  b u d ż e t  d e ­
p a r t a m e n tu  k u l t u r y  i  s z tu k i  n ie u s ta n n ie  m a ­
la ł .  Z  1 5 .0 0 0  n a  k w ie c ie ń  z m a la ł  n a  6 .000  
W lip c u .

S u b s y d ja  dla. a r ty s tó w  i  l i t e r a tó w  w y ­
d a je  i  d e p a r t a m e n t  s z tu k i  i  f u n d u s z  k u l tu r y  
i  s z tu k i p r z y  p re z y d ju m  R a d y  M in is tró w . 
R o z p o r z ą d z a ją  o b ie  in s ty tu c je  k w o ta m i, 
w y z n a c z o n e m u  p rz e z  p re l im in a rz  b u d ż e to ­
w y . K r e d y ty  p rz e z n a c z o n e  n a  su b w e n c je  
b y łv  w y c z e rp y w a n e .  I n n a  rz e c z , k to  7, 0 -  
w y c h  s u b w e n c y j  k o r z y s ta ł .  P o d  ty m  w z g lę ­
d e m  s p o łe c z e ń s tw o  w ie  b a rd z o  n ie  w ie le .

Z  w io s n ą  m ó w io n o , ż e  p e w ie n  p is a rz , 
k tó re m u  w y g a s ł k o n tr a k t z pewmą firm ą  w y­
d a w n ic z ą ,  u z y s k a ł  s u b w e n c ję  1 5 .0 0 0  zł. 
je d n o ra z o w o . M ó w io n o  o su b w e n c jo n o w a n iu  
p e w n e g o  p rz e d s ię b io rs tw a , w y d a w n ic z e g o , 
o g ła s z a ją c e g o  t łu m a c z e n ia .  Z e s ta w ie n ia  
ty c ia  s u lrw e n c y j n ie  p r z e d k ła d a n o  n ig d y  a n i 
c ia ło m  p a r la m e n ta r n y m , a n i n ig d y  p u b lic z ­
n ie  n ie  o g ła s z a n o . P r z e k o n a l ib y ś m y  s ię  w te ­
d y  ła tw o , i lu  z s u b w e n c y j  ty c h  k o rz y s ta ło  
Ż y d ó w . B y ło b y  to  b a r d z o  in te r e s u ją c e .  D o ­
w ie d z ie l ib y ś m y  s ię , j a k  n ie s p o d z ia n ie  o t r z y ­
m a li  subw enfcje, n a w e t  w y d a tn ie  ci, co n o ­
s z ą  p e w n ą  m a r k ę  p o li ty c z n ą .

Z kin krakowskich.
W  ro czn icę  B rześc ia  d a la  „U ciecha’4 w strzą  

6ając.ą w izję  no w o jo rsk ieg o  w ięzien ia  „S ing- 
S in g ” , zw anego  „B ig  H ouso '1 czyli „W ielki 
D om ” , co w  po lsk ie j w e rs ji zm ieniono n a  „ S za ­
r y  D om ". J e s t  to  ob raz  pod w zględem  n a p ię ­
c ia  w y ją tk o w y , a  (pod w zględem  rozm achu  do-

Przedstawienie operowe
w teatrze miejskim im. Słowackiego.
„ H a lk a ’4 —  S ta n . M oniuszki, w ed ług  red ak c ji 

w ileńsk ie j z r . 1848.

D o różnych  p a rad o k só w  polsk ich  i k rak o w - 
ek ich  p rzy b y w a  now y . W  chw ili, k ied y  —  m o­
ż e  d e fin ity w n ie  —  zam kn ię to  c z te ry  s ta le  
o p e ry  po lsk ie : w arszaw sk ą , lw ow ską, poznańską  
i  k a to w ic k ą , o tw ie ra  się operę k ra k o w sk ą , ale 
a n i s ta lą ,  a n i  m ie jską . C zem u p rzy p isać  ten nie 
z w y k ły  fa k t?  O kolicznością  sp rzy ja ją cą  s ta ła  
s ię  w a lk a  ZAiSP-u z dy rek c jam i te a tra ln e  mi. 
O tw o rzy ła  ona podw oje  te a t ru  im. S ło w ack ie ­
g o  k rak o w sk iem u  T o T . O perow em u, k tó re  już 
w  czasie  w o jn y  i  w  c iąg u  k ilk u  la t  ,po n ie j s lu -  

feyło  id e i operow ej 7. zapałem  n ieporów nanym  i 
n a  k a r ta c h  sw oich zap isa ło  szereg  polnych tr i­
um fów . Z apałow i tem u  zaw dzięczać  należy , że 
pom im o k ilk u le tn ie j p rzerw y  tl iły  pod  przysy- 
ipamą pop io łem  ofic ja lnej n iechęci d la  tego  to ­
w a rz y s tw a  pow ierzchn ią  isk ry  ra z  rozn iecone­
go  en tuzjazm u, k tó ry m  (potrzeba b y ło  ty lk o  

J e d n e g o  sp rzy ja ją ceg o  podm uchu, a żeb y  znow u 
B u ch n ąć  pełnym  płom ieniem . O pera  k ra k o w sk a , 
za łożona  przez T ow . O perow e i u trzym ująca  sio 
P rz y  jego  pom ocy  w  c iąg u  k ilku  la t .  b y ła  je ­
d y n ą  fo rm ą  oparc ia  d la  polskiego te a tru  m u­
zycznego. N ie ty łk o  w K rak o w ie , ale w c w szyst- 

[kiełi m iastach  p o lsk ich  m o żn a  było u trw a lić  b y t 
o p e ry  zapom ocą ana log icznych  czynników . Ma- 

jjy  S tan is ław ó w  zaw dzięcza  ta k ie j w łaśn ie  o rg a ­
n iz a c ji  sw ó j te a t r  m uzyczny  od  w ielu  la t .  Tow. 
O perow e m ia ło  w  K rak o w ie  w ie lu  go rących  
zw olenn ików  i  o rędow ników . N ie s te ty  nad  tą

Polska jesiei
K iedy u rocza , przysłow iow a, p o lsk a  jes ień  

zaczy n a  czerw ienić liścio buków  i rozsnuw ać 
n itk i b ia łego  bab iego  la ta , ' w ted y  najp iękn ie j 
m oże je s t w  d o lin ie  .Popradu.

Od S ta reg o  S ącza  .począwszy, k iedy  ju ż  
w B arc icach  d o lin a  zw ęża c ię  co raz  bardziej, 
p rze su w a ją  się ko le jno  R y tro , P iw niczna , Że­
g ies tów , M uszyna... P o ły sk u jące  n iespokojne 
w o d y  P o p rad u  sreb rzą  sio to  z jednej, to  z d ru  
giej s tro n y  pociągu . P lażu ją  jeszcze  sp ra g n ie ­
n i sło ń ca  le tn icy . S ta teczn i o jcow ie ro d /J . sie­
d zą  z w ędkam i. N a s tac jach  ruch  — ci z Że­
g ies to w a ja d ą  do K ry n icy  i odw rotn ie  —  każ­
d y  obco przy  sposobności poznać w szystk ie  
le tn isk a .

A le  zapuścić  się tro ch ę  dale i. w yżej, nic 
k a ż d y  m a ochotę  —  nu , i siły . P rzew ażn ie  są 
to harcerze , w ycieczki, sam otn icy , lub iący  sam 
n a  sam  z n a tu rą . N ajlepszym  punktem  w y jśc ia  
je s t R y tro , k tó re  do n ied aw n a  w cale  n ie  było  
naw iedzano  przez le tn ików  s ta ły ch , poza tu ry ­
stam i. T e raz  m alow nicze położenie, n a jp ię k ­
n ie jsze  m oże z całej doliny , u  stóp g ó ry  z ru i­
nam i s ta reg o  zam ku raub ritto rów  --- p rzyc ią ­
ga. co raz w ięcej ludzi.

W sp inam y  się w  g ó ry , ab y  p rze jść  pasm o, 
z k tó re g o  je s t  w idok  i n a  T a tr y  i P ien iny . R o ­
gacz. R adzie jow a, na jp iękn ie jsze  szczy ty , n a j­
w iększe  bogac tw o  w idoków . D roga uciążliw a, 
dzień  ju ż  k ró tk i. T rzeb a  b y ło  w stać  ran o , bar*

skonały . P o  n iepo trzebnej „m etropoltenw ej1’ d e ­
k o rac ji z p o czą tk u  zosta jem y  w prow adzeni 
w  now oczesno w ięzienie am ery k ań sk ie , fo rtecę  
7, lab iry n tem  schodów , p ię te r, k o n d y g n ac ji, k la ­
tek . B eznadzie jność  te j z ak ra to w an e j a tm osfe­
ry  d u si n as  i p rzy g n ia ta ; m ono tonne życie w ięź 
miów, te j b ezk sz ta łtn e j m asy , u ję te j w  w o jsk o ­
w y  ry g o r  n a b ie ra  cech trag icznego  .symbolu.

T em po  film u je s t m ajste rsz ty k iem  reży se r­
skim ; w sp an ia ło  je s t operow anie tłum em ; poru- 
szenia m asy  ludzkiej, zastygan ie  w ięźniów  n'i 
znak  gw izdka, scena bun tu  —  to  w szy stk o  od 
d ane  7, z ad z iw ia jącą  p recyzją . N apięcie  filmu 
zwłaszcza, od sceny  nabożeństw a, aż. do  trium fu 
czołgów , w jeżdża jących  w  b ram ę w ięzienną —  
jest. n ieopisane. Film  ..all T a lk in g "  —  ca ły  m ó­
w iony. g d y ż  ilustracja, m uzyczna b y łab y  tu  pr 
na jm niej zbędną.

Je d e n  z w arszaw sk ich  recenzen tów  słusznie 
zw raca  uw ag ę  n a  ten d en c ję  teg o  film u. M iano­
wicie. je d y n a  d o d a tn ia  p o s ła ć  w śród, w ięźniów , 
człow iek w  g ru n c ie  rzeczy  n iew inny  s ta je  się 
denunc ja to rem  i fltsfij tpotoiycztlf
b andyc i zachow ują  się n iem al ja k  d żen te lm en ’. 
E k ra n  n ie  pow inien su g g ero w ać  w idzom  tak ich  
rozw iązań sy tu acy jn y ch . S tą d  te ż  i n ieśm ierte l­
n y  „H ap p y  e n e r  am ery k ań sk i, p rzyczep iony  do 
te j ponurej w izji w y g ląd a  d o ść  n iep rzekony ­
w ująco.

Film  fenom enalny , sm u tn y  i przejm ujący . 
N ad a je  się ty lk o  d la  do rosłych . (m afarka).

F IL M Y  D L A  D Z IE C I.
R o z p o c z y n a  p ro d u k o w a ć  na, w ię k s z ą  

s k a lę  w y tw ó rn ia , a m e r y k a ń s k a  „ P a r a m o u n t  
C o rp o ra t io n " . P r e z e s  P a ra m o u n P u  J .  L . L a -  
s k y , z a p o w ie d z ia ł , iż  wr ch w ili o b e c n e j a t e -  
l ie r s  je g o  p rz y s tę p u ją  d o  n a k r ę c a n ia  i n a ­
g ry w a n ia  22  film ó w  d ź w ię k o w y c h , k tó ry c h , 
t r e ś ć  b ę d z ie  p r z y s to s o w a n a  d o  w y m a g a ń  
i  z a in te re s o w a ń  m ło d z ie ż y  1 d z iec i.

p ięk n ą  i n ik o g o  finansow o n ieo b c iąża jącą  id eą  
zw ycięży ł k u l t  zaw odow ego  d ram a tu , k tó ry  
ideę opery  a m a to rsk ie j z łam ał i pogrzebał. J a k  
na, iron ję  lo su  zakraw a, dzisiaj powrót, opery  k ra  
kow sk ie j do teg o  sam ego  te a t ru ,  k ie d y  zaw odo­
w y  d ra m a t .stanął n ieu b łag an ie  n a  s tan o w isk u  
„cz te rech  p u n k tó w ” . Z d a je  mi. « ę ,  że  -sytu­
a c ja  d o ro s ła  ta k ż e  d o  b o jko tu  d ra m a tu  r.e s tro ­
n y  n ie ty łk o  zw olenn ików  opery , alo  ca łe j ogó­
łem in te ligencji, k tó r ą  p rok lam acja  jed n eg o  z f i­
la rów  Z A S P -u  w yrzu c iła  (po za n aw ia s  now o­
czesnego te a tru , p ra g n ą c  uwolnię, g o  —  na. 
rów n i z cuchnącą  h u rżu az ją  —  od  „ in te lig en ­
ck iego  b ag a ż u '’.

Musimy więc. pocieszać sic operą. T nie je s t 
to  ta k a  pociecha, k tó rą  o k reś la  m o tto : jak  się  
niem a co się lubi —  to  się lu b i co  się m a . lecz 
p raw dziw a radość te a tra ln e g o  p rzeżycia . R ad o ­
snym  bow iem  je s t f a k t  s tw ie rd zen ia  ożycia 
k rak o w sk ieg o  zespołu operow ego, ja k o  z ap rze ­
czenie zakorzen ionego  poglądu . ż» k ró tk o  trwa. 
w szelki z a p a ł w  społeczeństw ie, polskiem .

R adosnem  by ło  poznan ie  s ta ry ch  znajom ych  
na stanow isku  śp iew aków  w  chórze i solistów . 
R adosnem  w reszcie  uczucie  w ierności dla idei 
opery  am a to rsk ie j ze s tro n y  dyr. B o lesław a 
W alfek  W alew sk iego , k tó ry  by ł je j o s to ją  1 d u ­
szą  i uczucie, że  go  o ta c z a  w ierność zo s tro n y  
w szystk ich  jeg o  daw nych  w spó łp racow ników . 
W  r. 1919 porzucił dy r. W alew sk i stanow isko  
k ap e lm is trza  O pery w arszaw sk ie j, ażeb y  p raco ­
w ać  w  ło n ie  k rak o w sk ieg o  T ow . O perow ego. 
D ługo czeka ł n a  s a ty s fa k c ją  za w yrzeczen ie  się 
W arszaw y  na  rzecz K rak o w a . D zisiaj m a ją  n a ­
reszcie.

H a lk ą , k tó ra  s ta ła  się w  operze po lsk iej 
ja k b y  m istrzem  cerem onji, da jącym  h asło  do

a w górach.
dzo ran o , ab y  zdążyć. A le za to  w idzi się. różo­
we m g ły , sn u jące  się nad  rz e k ą  i zw olna u n o ­
szące  w  g ó rę  —  i rosę, ta k  g ęs tą , że w yglą­
d a , ja k  sz ro n  —  i s ły szy  się g łośno , da leko  
lecące  po ro s ie  naw oływ an ia  p astu ch ó w , w y ­
pęd za jący ch  owce.

W  p en sjo n a tach  za to  ludzie  śpią sm acznie. 
A g d y b y  w sta li, w y dałoby  im się  bardzo  zim ­
no. A le nam  zim no nie je s t. U parcie, w y trw a le  
w sp inam y sio  k u  górze, ta k , że p ierw szy .porań 
n y  pociąg , k tó r y  przejeżdża przez dolinę, w y­
daje  się  śm ieszną  dziec inną zabaw cczka, T ak  
w ysoko  —  ą  jeszcze .pola up raw ne  i p a :ę  cha­
tek . i ślady  k ó ł n a  zaw ro tnej s tro m ej d rodze 
J a k  ci ludzie  tu  jeżd żą?  P rzyzw yczajone są 
do tak ich  d róg  dzielno g ó rsk ie  koniki!

W ysoko ; pod lasem  m odrzew iow ym  p ie ­
rzas ty m  i zielonym  —  m ała s ta ra  kap liczka . 
T rochę  zan iedbana, opuszczona, tro ch ę  gruzem  
w ew nątrz  p rzy sy p an a , k ry je  kop ię  M atki Bo­
sk ie j z L ourdes. F u n d a to r , .lózcf K ostcrb .i, 
(znano w te j okolicy  gó ra lsk ie  nazw isko) 
w sk rom nym  napisie p rosi o zm ów ienie pacie­
rza.

Jeszcze  około  dw óch godzin drogi Je. n a j­
w yżej po łożonego w  tych  gó rach  osiedla ludz­
k iego ; w si N icm cow cj. J e s t  to  k ilka chat, dość 
daleko  je d n a  od d ru g ie j p o ło żo n y ch .'Z łe  psy 
b ron ią  od złych ludzi. M ieszkańcy rzadko  
sch o d zą  n a  dół. C hleb  je d z ą  od św ię ta , żyw ią 
się .plackam i ow sianem i, m lekiem  i ja jam i, T ru ­
dno  jest, coś d o stać  do zjedzenia. W oda też 
na  w agę z ło ta : źród ło  d a lek o  i znacznie niżej. 
C iężko p ieść  pod g ó rę  w iadra.

M aleńka, m oże p ięc io le tn ia  dziew czynka. 
R ozalja . prow adzi do  ż r id ła . O kazu je  się, że 
n igdy  w  życiu  n ie  b y ła  „na  do le1', nie opu­
szczała rodzinnej wsi. T a k  sam o je j d w u n as to ­
le tn ia  s io strzy czk a . C uk ierek  przy jm uje  z nicn 
fnością : n ig d y  n ic  ja d ła  nie tak iego .

C zerw ien ieją  w oko ło  la sy  jod łow e, k tó re  
p o k ry w ają  już g ó ry  do szczy tu . P o low a drogi 
n a  R ogacz  zrobiona. T eraz  idzie  sio c iąg i" 
lasem , o o lbrzym ich, s tu le tn ich  pr.iacli, jak  
przez puszcze dziew icze, p rzek racza jąc  zw alo ­
ne w poprzek  d rog i d rzew a, o d ch y la jąc  zielone 
gałęz ie. .Test. jed n ak  bogactw o  leśne  w tej Fol 
sc.c! —  m yśli -się m inw w oli z dum ą. I co za 
przepych, jak ieś  roz,pasanie w te j roślinności! 
P aprocie  ta k ie , że m ożnaby  Mę w nich  scho­
w ać. K rzak i cza,m ych jagód  naw et, czyli ja k  
w  M ałópolśee n azy w a ją , borów ek, w iększe, 
n iż  sie to  gdzieko lw iek  sp o tyka

W ieje  jeszcze chłód wilgom leśnej", alo  
w zw artym  gąszczu  co raz  częściej p rześw itu ­
j ą ,  z ło te  sm ugi. S łońce  m im o w szy stk o  prze­
dziera, sio przez k o n a ry , a  n iebo nad d ro ży u k ą  
robi s ię  eo raz b ard z ie j szafirow e, Z p rzełęczy  
o tw iera  się w idok n iezap o m n ian y  —  n a  dolinę 
P o p rad u  z jedne j s tro n y , na, szereg  dolin  i łań ­
cuchów  g ó rsk ich  aż  do T a tr  —  z d rug ie j. P a ­
sm a ro zp ły w a ją  się gdzieś r a  horyzoncie  
w  opalow ych barw ach .

I  m yśli się w ted y :
—  T rzd h ab y  tu  p o s ła ć  w szystk ich  neu ra­

sten ik ó w . w szy stk ich , k tó ry ch  zm ęczyło  m iej­
sk ie  życie  i n iedospane przy  b ridżu  noce . 
U zdrow iłaby ich. uzdrow iła z pem nością —  
po lsk a  jesień  w  g ó rach . H. N.

R y tro  w e w rześniu .

rozpoczęcia  sezonów  operow ych , o tw ie ra  opera 
k ra k o w sk a  sw oją  obecną kam p an ię . A lo te ra z  
p rzysz ła  t a  cudow na n a sz a  H a lk a  w  zupełnie, 
innej form ie od te j. w  jak ie j ją  zw y k le  og ląd a ­
liśm y. D yr. W alew sk i w p ad ł na. bardzo  szczę­
śliw y ,pom ysł od tw o rzen ia  p ierw szej redakc ji 
H a lk i, H alk i w ileńskiej z r. 1848. P ie rw o tn e  
lib re tto  o p e ry , W łodzim ierza W olsk iego , n a p i­
sa n e  w  ciągu cz te rech  dn i. ujm ow ało  ak c ję  d ra ­
m atu , (k tó re g o  tre ść  p o d d a ł m u „obraz d ram a­
ty c z n y 11 K azim ierza  W ład y sław a  W ójc ick iego  
p. t .  „ G ó ra lk a”) w  dw a a k ty , 7. k tó ry c h  dopiero  
w r. 1857 p o w sta ła  czteroak tow a, w łaściwa, 
opera . O ile Halka, w arszaw sk a  b y ła  w' calem  
tego słow a znaczeniu  w iełk iem , peł.nem w idow i­
skiem  operow em , to  H alka, w ileńska  (k o n s tru k ­
c ję  je j om ów ił d o k ładn ie  O pieńsk i w sw ojej 
gruntnwTićj b iog rafji M oniuszki), b y ła  w  całym  
te g o  s ło w a znaczeniu d ram atem , op erą  w  ty p ie  
n aw sk ró ś  now oczesnym , operą w erystyczną . 
N ie było  w  n ie j jed n ak  szerszego  po la  do p o ­
pisu ani d la  H alk i, która, n ie  posiadała, fu arji 
..gdyby  ran n em  słonk iem ” , an i d la  J a n  tka., k tó ­
rem u au to ro w ie  nie p rzyzna li p ra w a  d o  so lo ­
w ego w y stęp u , (późn ie jsza  a r  ja  „szum ią  jo d ły ’1 
w  ak c ie  czw artym ), n a w e t J a n u s z  n ie  m iał tu 
a r io ca po k ró tk im  m onologu w  pierw szym  a k ­
cie (później do słów : ..czem uż m nie w  chw ilach 
sam o tnych  ow ych11). O prócz tego  p oza  w s tę p ­
nym  polonezem  n ic  m a w  pierw szej redakcji 
H alk i żadnych’ scen tan eczn y ch , w ięc n iepo­
rów nanego , ogn istego  późn iejszego  m azu ra  
z a k tu  p ierw szego i tań có w  góra lsk ich  z ak tu  
trzeciego . P ozosta łe  sceny łącz ą  sio n iezm ier­
nie log iczn ie  ze  sobą. -w rastają  w siebie o rg a ­
nicznie., tM tekśc ie  scen p ierw otnych  je s t sporo 
odchy leń  słow nych  od red ak c ji defin ityw nej.

fport.
Niedzielne imprezy sportowe.

W  najb liższą  so b o tę  i  n iedz ie lę  ro z e g ra ­
ne zo s tan ą  n a  s ta d jo n ie  w  P o z n a n iu  za w o d y  
le k k o a t l e ty c z n e  p a n ó w  W ło c h y — P o lsk a .  
L ek k o a t le c i  po lscy  sp o tk a l i  s ię  z W łocham i 
po raz  o s ta tn i  w  r. 1927 p r z e g ry w a ją c w  s to ­
su n k u  78 :54  p k t .

W  n iedzie lę  od b ęd ą  się wr Berlinie za ­
w o d y  le k k o a t l e ty c z n e  z udzia łom  N ur-  
m hego, k tó r y  nos i  s ic  z zam ia rem  u s ta n o ­
w ien ia  no w eg o  re k o rd u  w  b ie g a  n a  10 kim.

W  soboto  i n iedzie lę  ro ze g ra n y  zos tanie 
w W a rsza w ie  mocz k o la rsk i  W ęg ry -P o lsk a .  
Barw  P o lsk i  b ron ić  będzie m iędzy  innemi 
p rz e re k la m o w a n y  S zam ota .

P o z a te m  o d b ę d z ie  s ię  p ięć  s p o tk a ń  l i ­
g o w y c h  a  m ia n o w ic ie : P o lo n  ja - L e g ja ,  W a r ­
ta — G arbarn ia , W arszaw ian k a— P cg o u , W isła—  
C zarni i L . T\. S.— R uch.

PODG ÓRZE —  CRACOVIA I. b.
W  n iedzielę  d n ia  13 w rześn ia  b. r. rozegra* 

110 zo staną  na  bo isku  C raeovii finałow e zaw o­
dy o ty tu ł  m istrza  k la sy  A m iędzy  m istrzam i 
g ru p  Podgórzem  a C racov ią  T. b. —  Z aw ody 
te  zap o w iad a ją  sic bardzo  in to resu jąco , a lb o ­
wiem obie d ru ży n y  d ąży ć  b ęd ą  z cala. am b i­
c ją  do u zy sk an ia  zaszczy tnego  ty tu łu  m istrza  
A. k la sy  KZOPN. P oczą tek  zaw odów  p u n k tu a l­
nie o gedz, 11 przód południem .

N A J W IĘ K S Z Y  W Y Ś C IG  K O L A R S K I  
Ś W IA T A . 1 Tzed k ilku  dn iam i ro ze g ra n y  
zos ta ł  na  p rzes trzen i  P a r y ż - B r e s t  n a jw ię ­
k sz y  w y śc ig  ko la rsk i  św ia ta .  T ra sę  b ieg u  
w y n o szą cą  1200 kim. za w o d n icy  musieli 
p rzebyć  w  jednym  etap ie .  B ieg  w y g ra ł  
O perm an w  czasie 49 godzin 23.30 min. B ieg 
ten  od b y w a  się raz na 10 lat.
” ?!'- 1' I!-' . 1 llll~lll!!l ”J!!f!!illl.,! H-UU-J I-I— 1WAML11-

Mtsfrzostwo Europy 
w boksie

z pośród zaw odników  ciężkiej w agi zdobył N ie­
miec M ueller. N a  zdjęciu w idzim y frag m en t 
sp o tk an ia  M uellcra z B olgijczykiera K arolem  

P ic rre .

P rzy g o to w an ie  H alk i przez zespół k rak o w ­
ski w yw ołu je  w nas s ło w a  'na jgo rę tszego  u zna­
nia. Ponow nie o k aza ło  się, że w  te a trz e  m oże 
a m a to r spełn ić  zad an ie  zaw odow ca z ch lubnym  
rezu lta tem  Jeże li w operze, k tó re j s tro n a  te ch ­
n iczna  p rzed s taw ia  o ty le  * w ięcej tru d n o śc i 
i w y m ag a  o ty ło  w ięcej p recyzy jności w  w y k o ­
n an iu  k ażd eg o  szczegółu  od d ram a tu , ama.fo- 
row ie m ogą dop row adzić  do ta k  w ysok iego  p o ­
ziomu —  to  o ileż  ła tw ie j zw alczy  tru d n o śc i 
techniczno ro li d ram aty czn e j u ta len to w an y  arna 
to r sz tuk i d ram atyczne j. M ów im y bow iem  ty lk o  
o a m a to ra c h  u ta len to w an y ch . T a c y  bow iem  ty l­
k o  m o g ą  b y ć  w  te a trz e  użyci, podczas k iedy  
w  zaw odzie a k to rsk im  bardzo  Często sp o ty k a  
się ludzi, b ęd ący ch  w p ro s t p rzeciw nem i p rzy ­
k ład am i ta le n tu  d ram aty czn eg o  i scen icznych  
w arunków . Ni© k a ż d y  a k to r  m oże h y ć  dobrym  
m in is trem  lub  genera łem , a lo  k a ż d y  d o b ry  m i­
nister. lu b  d o b ry  g en e ra ł m usi być  dobrym  a k to  
rem , b o  bez te g o  n ie  b y łb y  w ogólo m inistrem  
an i genera łem . Ze śp iew aniem  zaś w  operze  
je s t  tru d n ie j. W aru n k i ma śp iew ak a  są  rzec-zą 
w y ją tk o w ą ; n ie  w  każd y m  dobrym  obrońcy są 
dow ym  tk w i tono r b o h a te rsk i lu b  b a ry to n . W y ­
żej w ięc od am a to rsk ich  p oczynań  d ra m a ty c z ­
nych  m usim y oceniać analog iczne  poczynan ia  
w  operze. P rzechodząc  do  ocen y  so listów , k tó ­
ry ch  w spó łudzia łow i zaw dzięczam y w y k o n an ie  
H alk i, m ożem y ogólnie pow iedzieć, żo pod  k aż  
dym  w zględem  w yw ołali w  au d y to riu m  w raże­
n ie  no rm alnej, dobre j opery . W  obsadzie par- 
ly j postąp iono  słuszn ie , o d d a jąc  w ykonan ie  
p a rtji H a lk i, (pani L udw ice  Jaw o rzy ń sk ie j, je d ­
nej z n a jb a rd z ie j zasłużonych  śpiew aczek’ O pe­
ry  k rak o w sk ie j; a le  .m otylka z ty tu łu  zas łu g  
w obec T ow . O porow ego w yb ó r ten  b y ł wska.za-
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t o  s ł y c h a i

w  MraGowpic.
S o b o t a .  12: N ajsw . Im ienia M atki Bożej.
N i e d z i e l a  13: ńwi. F ilipa.
N i e d z i e l a  13: wscli. s łońca  o g « z .  5.31, 

za eh. o 18.21.

Ś L IB  W  k oście le  0 0 .  D om inikanów  
w K rakow ie , w  kap licy  Św. J a c k a  O drow ąża 
odbył s :e w  sobotę o  godz,. 18.30 fh łb  p. Ireny  
B ohdanuw iczów ncj. córki po. T adeuszów  
Bohdanowicz.ów), w łaścicieli :E:br ziem skich 
iw K ie leck im i i Za Ja d ó w  P rzem ysłow ych  
w K rakow ie z p. .Tamiszem Odrowąż-Tioniajż- 
ikiem, e-yaKin śp. S tan is ław a  i Jó ze fy  z M oraw ­
skich , ś lu b u  udzielił K s. A rcyb iskup  J e o lo ro -  
w icz a sy s ten c ji l i s .  Jnf. K u linow sk iegc , K s. 
P rzeo ra  0 0 .  D om ikanów . W span ia ła  ceremc-nja 
ślub  *a odbyła  sio w  n iezw y k le  1'oważ.iiy.m n a ­
stro ju . K ościół o śm b tlo n y  rzęsiście p rze t elnio 
f ty  by ł po brzegi, P rzec iek n ą  m ow ę wypoYiie- 
dz ia ł K s. \rcy b isk iip . w  k tó re j .v,-ka-z;j na za­
d an ia  i obow iązki dzisiejszej rodziny  polskiej. 
T o cerom onji przy jm ow ali rodzice  pani,;/ m ło ­
dej w swym dom u p rzy  ul. Ł o k ie tk a  g„-ści w e­
se lnych  obiadem , w k tó ry m  wzięli udzia ł: Ks. 
A rcybiskup Ts odorow icz k Ks. In fu ła tem  Ktili- 
Tiowskim i gpokrcw nicne .rodziny B ohdanow i­
czów , O drow ąż P ien iążków , N iw irkieh , lir, 0-1 i - 
zarów  i pp. Ł azarsk ich .

G RU NTY  GM INNE POD BUDOW Ę KO- 
L E j r  M IE C H O W SK IE J. Sekcja TH ('prawni­
cza,') P ad y  m iasta  uch w aliła  p rzedłożyć pełnej 
R adzie  w nioski w spraw ie odstąp ien ia  g ru n ­
tów  gm innych pod tu d o n ę  ko lcji Kraków*— 
M iechów, ustanow ien ia  p raw a zastaw u  d la  po- 
rye-zki zac iąg n ię te j przez Z grom adzenie  XX, 
N ajśw . Serca Jezusow ego , oraz zezw olenia na 
sp rzed aż  parceli pcfo rtccznej T ow . d iu k a rzy  

O gnisko1’.
N A  W C Z O R A JSZ Y M  T A R G U  plaocm o 

n a s tę p u ją c e  c e n y : m lek o  n ie z b ie r . 1 l i t r
2 5 — 80 g r . ,  m le k o  zb ie r . 1 l i t r  1S-— 20 
ś m ie ta n a  k w a ś n a  1 l i t r  1 .2 0 — 1.80  zł., s e r  
zw >\;z. 1 k g  O.S0— 1.—  z ł., m a s ło  1 k g . 
3 .4 0 — 3 .6 0  xl.. ja ja  św ieże  s z t . 12— l i  g r .,  
j a b łk a  1 k g . 2 0 — 60 g r ..  g ru s z k i  1 k g . 0 .3 0 —  
1 .—  z ł., ś liw k i k r a j .  1 k g . 1 0 — 60 g r -  z iem ­
n ia k i  1 k g . 10— 12 g r .,  b u ra k i  (:w. 1 0 — 12 
g r . .  m a rc h e w  1 0 — 12 g r ., c e b u la  3 0 —:3-j g r ., 
p ie t ru s z k a  1 5 — 18 gu\, p o le ry  1 2 —20 g r ., 
p o m id o ry  2 0 — 25 g r .,  k a p u s t a  k o p a  ,2.—: 
S .—  7.1., k u r a ,  sz . 3 — 6 zl.. k u rc z ę ta  p a r a
2 .5 0 — 5 zł., k a c y k i sz t. 2 .5 0 — 4 z ł., g ę s i 
sz t. 4 « ~  6  łz „  k a r p  1 k g . lin  [3 .50— 4 
7,1.. s z c z u p a k  6 z l., b r z a n a  i le sz c z  6  zł., 
św in k i 5 z ł., w iś la n e  ś re d n . i d ro b . 2 — 2.50  
zł.

K R W A W Y  EPILO G  SPR ZE C Z K I. N a s ta
c ję  pogo tow ia  ra tu n k o w eg o  przyw ieziono 21 
P in ie g o  F ran c iszk a  C zekuja. ś lu sarza , k tó reg o  
w  czai-ie sprzeczki n a  u licy  fharow iśinej n ic- 
m a n y  n ap astn ik  pchnął n o ż r n  w Iowy bok, 
u szk ad za jąc  mn płuco. O fiarę napadu  przew ie­
ziono  w  ciężkim  stan ic  do szp ita la . Ja  im sp raw  
<•* k rw aw eg o  czynu, po lic ja  a re sz to w a ła  42 
le tn ieg o  ś-tefana M aślankę, ceg larza.

PC D  POZOREM  M A ŁŻEŃ STW A . Zgrzy- 
Kacz Helena., k raw czy n i z W adow ic, ogłosiła  
do  k rak o w sk ie j policji, ż* Sro ta  StanE-ław  
(1. 40'j, p rzy rzek łszy  je j m ałżeństw o. w> łudził 
*d nie] k w o tę  800 zł. a  n a d to  sk ra d ł je j 100 «£. 
i zbiegł w n iew iadom ym  k ierunku .

Marsz. Piłsudski w Krakowie.
W czora j rano p o c ią g iem  od  str o n y  W ar­

sz a w y  p iz y je c lia l do K rak ow a  m arsza łek  
P iłsu d sk i w  o to czen iu  ś w ity  i u d a ł s ię  
w p rost do gm ach u  d o w ó d z tw a  k orp u su ,

g d z ie  o d b y w a j ą  s ię  g r y  w o je n n e .  N a  d w orcu  
K o le jo w y m  w ita li g o  p r zed sta w ic ie le  w ła d z  
państw ow ych, m iejskich i w ojskow ych z w o­

jew odą K w a śn iew sk im  n a  cze le .

Opieczętowanie drukarni „Naprzodu",
W czoraj p o  godz- 8 rano  p rzyby ł do domu 

robo tn iczego  P. JA S. przy ul. D unajew skiego  
5 kom isarz  obw odow y m ag is tra tu  z 4-m a poli­
c jan tam i i**opieczętow ał ..D rukarn ie  L u d o w ą11, 
w k tó re j d ru k u je  się organ socja listyczny  
„N ap rzó d ”-. K o n ib a rz  w ozwal p racu jący  tam  
.perscnal d ru k a rsk i do opuszczen ia  lokalu , a 
gdy zecyrzy nic chcieli odejść zjawiło się 10-ciu 
policjantów  i skłoniło  ich do w yjścia  z drukarni. 
Po tym incydencie nastąpiło urzędow e zam knię­
cie i opieczętow anie hali m aszyn w suterenach, 
m agazynów , hali m aszyn  na p arłe rze , zecerni 
n a  I. p. oraz b iu r w budynku oficynowym

Po w (ulom op ieczętow an ia  ..D ru k arn i L udo­
w e j'’ było  n iew ykonan ie  przez Z arząd  D ru k a r­
ni pew nych pM eeeń kom isji ad m in is tracy jn e j, 
k tó ra  w e azw artek  10 b. m. p rz e p ro w a d z a li 
k o n tro lę  D ru k arn i. K om isja  ta  poleciła w ów ­
czas wyrziic&nie śm ieci z kom órk i przy m a g a ­
zynach oraz zabezpieczenie przew odów  e lek ­
try czn y ch  f.t*i-cgftią.cych w zdłuż su fitu  m agazy­
now ego.

C ały  persona! op ieczętow anego Z ak ładu

w raz z, dy r. W in iarsk im  i red. Korolcwpczem. 
u d a t się do m ag is tra tu , a b y  in te rw en jow ać  
w  .sprawie o tw orzen ia  D rukarni, D elegację  przy 
ja t w lceprcz. rn. K lim eek i i po k ilkogcdzinnej 
konferencji polecił otw orzyć Drukarnię, jednak 
ty lko celem przeprowadzenia zarządzonych  
przeróbek. Po godz. 3 pop. p rz y b y ła  K om isja 
z. w ydziału  przem ysł o weg'o z m ag is tra tu , usu ­
n ę ła  p ieczęcie, jed n ak  nio zezw oliła na podję­
cie p racy  przez d ru k a rzy . N ad  w ykonan iem  te ­
go po lecen ia  czuwają posterunki policji w ew ­
nątrz gm achu. Zecerzy, którzy pozostali bez. 
pracy, zalegali przez cały dzień poihvorzec do­
mu robotniczego. „Naprzód” pozbaw iony wta 
anej drukam i z tego powodu nie w yszedł J a k  
d ługo  po trw a zam km ącie  D rukarn i L udow ej 
n ie  w iadom o. W. dniu dzisie jszym  Z arząd  jej 
w nosi rek u rs  d o  m ag is tra tu  przeciw  u n ie ru ­
chom ieniu przedsi.-b iorstw a tv k tó rem  praco 
w ało 43 osób. w  tent 18 7.ecerów', 4 m aszyni­
stów , 3 uczniów . 1 stereotyper, 6 pomocników, 
1 introligator i 15 nakładaczek.

D iiś  inaupracia nowego sezonu dramatycznego
Dziś w jfcobotę. zespół b. a r ty s tó w  te a tru  

im ’ J u l . S łow ackiego inauguru je  o godz. 8-m ej 
wiccz. s ta łe  przed.staw ien ia  te a tra ln o  w sa li 
D om u Zw iązku M łodzieży R ękodzieln iczej przy 
ul. S karbow ej L. 2 (róg  K rupniczej). N a rozpo­
częcie w ybrano  w eso łą  kom edię M ichała B a­
łuck iego  „Dom otwarty", której tytuł sym boli­
zuje jednocześnie uruchomienie pięknej już w y 
kończonej sali Dcnut Zw Młodz. Rek- —  T a  
b ez tro sk a  pclnu hum oru, n iefrasob liw ej sa ty ry , 
kom ed ja  w w ykonan iu  najlepszych  sił całego 
zespołu b. a r ty s tó w  te a tru  im. Ju l. S łow ackie­
go z pewnością za-nteresuje i ściągn ie liczne  
rzesze publiczności krakow skiej i pozwoli jej 
znów spędzać mile w ieczory w otoczeniu sw oich

daw nj ch ulubieńców
W  p rzedstaw ien iu  bow iem  sp raw nie  i z hu 

m orem  w yreżyso row auem  przez p J .  S zynd lera  
w eźm ie u dz ia ł ca ły  znany  zespól a rty s tó w  z p p .: 
Zaklicką, Żmijewską. Ludwiżanką, K lońską  
pp. Leliwą, Fabi9iakiem, K ułakowskim , Bur­
natow iczem , Hierowskim, Szyndlerem . Turskim, 
W rońskim i Dąbrowskim  na czele. —  Dekora- 
c je u ta len ro w an eg o  m łodego  m ala rza  p. E . Mo- 
sk a ły . —  W  p rzerw ach  k o n ce rtu je  zespół sym  
foniczny urzędn ików  K asy  C horych. —  T egoż 
d n ia  o godz. 9.30 ra n o  odbędzie się w  kaM icy 
Durni Zw Młodz. Rę.k. Msza św . —  na intencję  
pom yślnego rozpoczęcia przedstawień reatral 
nych.

Od piątku
dtiia 11 do września

W kinoteatrze

J W IT “

n r .  g d y ż  św ieży g lós dośw iadczoncj śp iew aczki 
i  silny  w y raz  d ram aty czn y  w y su w a  p. J a w o ­
rzy ń sk ą  do teg o  zadania . P. S tan isław  R oy  k tó  
reg o  jeden  w y stęp  w  gościn ie  O pery lw ow skiej 
fcpotkał się z ta k  żyw em  uznaniem  słuchaczy, 
imial n a w e t w  zredukow anej pa-rtji J o n tk a  m oż­
ność. ponow nego  w y k azan ia  sw ojego  w ie lk iego  
uzdo ln ien ia  śpiewackieg->, artyzm u  i s ta le  wzbo 
g ad a ją ceg o  się m a trr ja in  g łosow ego. P  Mar ja  
C hm iel-T rycz-yńska (Zofja), p. K azim ierz K ru ­
szew sk i (Istolnik)' gp. Adam  M azurek (Janusz), 
a. ta k ż e  pp. Adam  K opyeiiŁ k i (D ziem ha) i W oż­
n iak  ('Góral) do trzym ali w  pełni k ro k u  w y m a­
ganiom . s ta w ia n rm  przez p a rty tu rę  ich partjon i. 
Znak unicie brzm iały chóry , w prost nadziane 
siłam i o so listycznych  kw alif ikac jach . o rk ‘estr.i 
zaś ze s w o je j 's tro n y  napełniła- nas najlępszcm i 
oczekiw aniam i na przyszłoś, zapoczątkow anej 
im prezy  oparow ej. R.eźyserja odznacza ła  się 
sk ru p u la tn o śc ią  w obec wszyc-ttójoh w ym ogów  
fe -n a rju sz a . —  Mieliśmy w ie" w całości przed- 
sraw ien ie  n iezw v k l“ udatme. po z w ala jące  z n tu  
cha patrzeć  w  przyszłość, pow ołanej z -pewro- 
ł em do życia  opery  k rak o w sk ie j. B yłoby  rze­
czą w najw yższym  stopniu  k a ry g o d n ą , gdy ro­
po tym  w stęp inm i pgzam inie i ró w n o czesn e  
o c z a m ir:e do jrzałośc i a r ty s ty c z n e j te g o  zespołu
i jeg o  a rty s ty c z n e g o  k ierow n ic tw a im preza ‘a
•nie m iała  być k o n ty n u o w an a  w  naj, zcrszych 
g ran icach  m ożliwości. D y re k to r  B ole-law  W al-
iek-TYalowski do k o n ał — ja k  ty le  razy  —  dzie­
lą  godnogo w -zy stk ich  sw oich do tyehezaso - 
wweh częrnów a rtj-s ty czn y ch  w żvc:u m uzycz- 
nem  K rak o w a . P rzy g o to w a ł H alk ę  i k ierow ał
nią- w atm osferze  zapału  ze s i ro n r  w y k o n aw ­
ców  i go rącego  uznan ia  ze s tro n y  b a rd zo  lic z ­
n a  pub liczności. Zdz. Jach.

Podwójny program.
i. ii.

SZALONY WYŚCIG
Film sportowy loOO niebezpie­
cznych nrzygód inekom itego
kierowcy REED HOWIM

Podwójna gra
dramat z żyda aowboyów.

w giovnei roli:

BOI1 CUSTER
Początek przedstawień o godz. 5, 7f 9, w niedzielę od 3 po południu.

Opieka nad Kopcem Kościuszki.
Kom isja zap roponow ała n op row adzem e w ody n a  M ogiłę przj pom ocy rurociągu tłocznego.

K o m ite t o p ię k u ją c y  sio  K opcem  K o śc iu ­
szk i, p o s ia d a ł w ła sn y  m a ją te k , wy noszący  
z ko ń cem  1918 ro k u  łd isk o  32.000 k o ro n  — 
D e w a lu a c ja  w a lo ró w  w  p ó źn io jszy -h  la ta c h  
p o c h ło n ę ła  p ra w ie  w zu p e łn o śc i c a ły  k a p ita ł ,  
ta k , żc obecnie. K o m ite t o p ie ra  s ię  w y łączn ie  
n a  subw encja*  h.

U trzy m y w a ł on i u lrz y iiiu je  s ta łe g o  do­
zorco, a  co p a ro  la l, ja k  d łu g o  m ia ł sw ó j m a ­
ją te k , p rz e p ro w a d z a ł n a p ra w y  K o ń ca  k o ­
n iecz n e  z p o w o d u  w p ły w ó w  a tm o sfe ry czn y ch , 
p o w o d u jący ch  o b su w a n ie  s ię  b o k ó w  sztucz­
n e j g ó ry  w raz ie  w iększych  u Icyc. P rz e c ię tn ie  
na leży  co parę lu t w ydatkow ać k ilk a  tysięcy  
na k on serw ację tego  Pom nika. W o b ee  u t r a ­
ty  k a p ita łu  w la.-mo.go, zw rócił, s ię  K o m ite t 
d o  rząd  u i u zy sk a ł zobow iązan i* , żc  Skarb  
P ań stw a  będzie  sp raw ow ał k on serw ację  
przez w ład ze w ojskow e w p o ro z u m ie n iu  
z K o m ite tem , o raz  su b w e n c jo n o w a ł K o m ite t 
k w o ta  360 zł. ro czn ie  n a  o p ła c a n ie  dozorcy .

O b ecn ie  D c rp a ta im m t B u d o w n ic tw a  Min. 
Spraw - W o jsk o w y ch  p rz y rz e k ł podw yższyć 
su b w e n c je  rz ą d o w ą  na u trz y m a n ie  dozorcy,- 
u m u n d u ro w a n ie , sp rz ę ty  i 1. cl. do  '"00 zł., 
a le  d o p ie ro  od r. 1932/33. Yt y d z ia ł R ad y  
P o w ia t. K ra j. i R ada  M iasta , o ra z  M ie jsk a  
K asa  O szczędności p rzy ch o d z iły  K o m ite to w i 
z pomocą; subw encjam i, z k tó ry c h  posiadał 
K o m ite t i  końcem  1930 r. k w otę 2.046 zł 

W y d a tk i w r. 1930 w y n o s iły  830 zł. 15 g r  
P o w a ż n e  n a d w e rę ż e n ie  K o p ca  w p ły w am i 

a tm o sfe ry czn y m i \V o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e z  ob ­
su n ię c ie  s ię  z iem i n a  zn aczn e j p o łac i p ó ł ' 
no cn e j s tro n y  zosta ło  wr r. 1930 k o sz tem  S k a r ­
bu  P a ń s tw a , za  s ta ra n ie m  K o m ite tu  i  w ład z  
w o jsk o w y ch  k ra k o w s k ic h  n ap raw h o n e , p rzy - 
czem  p rzez  p o s ta w ie n ie  u podnóża niuru  
op u iow ego  i śc iek ów  beton ow ych  zabezp ie * 
ejsono tę część K opcu na dłuższy okres czasu. I

W ydatek  na pow yższe roboty, w yk on an e pod  
dozorem  in żym erji w o jsk ow ej w  porozum ie­
niu: z  K om itetem  w y n o sił 10.U0O zł.

D n ia  8  w rześn ia  1930 r. odbyła się  ko l- 
laudacja  tych robót, poczem  w ład ze w o jsk o ­
w e odbyły k o n feren cję  z  d e lega tam i K o m ite ­
tu  o p ie k i D r. ToniK owiezem  i  D r. R akow ­
sk im , n a  k tórej usta lono  k on ieczn ość napra­
w y w  r. 19311 szczytow ej części M ogiły.

P o n iew a ż  w yk on yw an ie  robót k o n serw a ­
cją nych podraża s ię  n iesto su n k ow o , a  to 
skutk iem  d on szen ia  w ody, a  ró w n ież  i ro­
ślin n o ść  c ierp i d la  b raku  w ody i sam  szczyt 
M ogiły n ie  porasta  sk u tk iem  tego  traw ą, po­
m im o k ilk akrotnych  prób o b siew a n ia  go  
różnem i gatunkam i traw  i roślin , przeto K o­
m isja  7.aproponoT, ała dop row ad zen ie  ru rocią ­
g iem  tłocznym  w ody na  M ogiłę r. w odociągu  
m iejsk ieg o , który przechodzić bed zie  n ie ­
daleko bram y fortecznej.

Zarząd w ojsk ow y zobow iązał s ię  zw rocie  
do M in isterstw a o przyznanie na b ieżący  rok  
kredytu  w :elu  w ykonan ia  tych k on ieczn ych  
robót, k tóre n iew ą tp liw ie  przyczynią s ie  do  
utrwTaIenia P om nik a i nadania m u estetycz­
nej form y.

ARESZTOWANIE MORDERGÓW. T’rz<T 
k ilk u  dniam i, ja k  ju ż  donosiliśm y, w Z łot- 
nem  pod  N. Sączem  ban d y c i po napadz ie  na 
dom ostw o, zabili F ilipa  iK.idonia, zaś żoną i je ­

go służącą, ciężko poran ili. O becnie po lic ja  
w yśledziła  sp raw ców  ok ru tnego  czynu  w oso­
bach  J a n a  Ś o iak a  i M ikołaja  P.Aktma. S o lak  
by ł do n iedaw na  parobk iem  u zam ordow anego , 
z a ś  w  m ieszkaniu jego znaleziono część zrab o ­
w an y ch  rzeozy.

O SZU ST W  ROLI M ONTERA Do m ieszka 
n ia  D r. Jó z e fa  W aohtla  p rzy  ul. K ryn icznej 1. 
8, w  czasie n ieobecności zgłosił się  jak i?  m ło­
d y  osobnik , z narzędziam i m om orsk icm i, k tó ry  
oznajm i! dom ow nikom , że zo-Yał przysł-stny 
przez Dr. W aeh tla  celom n a p raw y  przew odów  
świa.Łla e lek trycznego . O sobnik ćw, z a trzy m a ł 
się w p rzedpoko ju  czek a jąc  rzekom o n a  po­
m ocn ika  i k o rz y s ta ją c  z n ieuw ag i dom ow ni­
ków  sk ra d ł m aszynkę e lek try czn ą  i p łaszcz  
m ęski w artości 600 zł., poezsm  zbiegi.

ZAW IA D O M IEN IA  I K O M U N IK A TY .
P R Z E Z N A C Z E N IE  W  Ż Y C IU  W IEL’.  

K IC H  K O B IE T  o d c z y t  p o d  ty m  ty tu łe m  
w y g ło s i p o e tk a  D u s z a  C z a ra  p rz e d  sw o im  
w y ja z d e m  z a g ra n ic ę  n a  stu c lja  w  p o n ie d z ia ­
łe k  d n ia  14 b . n i. o 8  g o d z . w ie c z . w  s a l i  
B o lo ń sk ie g o  R y n e k  G łó w n y  34 . I .  p .

AMBULATORJUM K LINIK I DERMATOLO­
GICZNEJ U. J . w Szpitalu Św. Łazarza, wznawi. 
z dniem 14 bm. udzielanie porad lekarskich od 
godziny 8—10 przedpołudniom.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Niedziela: „Halka*

R E P E R T U A R  B . Z E SP O Ł U  T E A T R U  
IM. JU U JU S Z A  SŁ O W A C K IE G O  

w  sa li u l. S k a rb o w a  2 .:
Sobota o godzinie S-nncj wieczór „Dora otwaa 

ty “ kom edja M. Balnckiegu.
Niedziela godz 8 wieczór „Dom o tw any11 io -  

niedja M, Bałuckiego.
Poniedziałek godz 8 wieczór „Dum otw arty", 

kom edja M. Bałuckiego.
W torek god*._ 8 wieczór „Dom otw arty", ko- 

medja M, Bałuckiego.
R E P E R T U A r  k i n o t e a t r ó w .

WANDA: .Zew ciała“ (Remoa Noyarro)
ŚWIATOWID: Trium f miłości.
ŚWIT* T. Szlony wyścig. — II. Pi dwójna' gr*.
SZTUK/. .R ango”.
BAGATEL*\: Na elcrame „Madame Obala" — 

'N a scer 'e : „300 żun".
APOLO: „X — 21“ (w rolach Marlene Die­

trich'.
CORSO: Otwarce kina dźwiękowego Cór*™

..Hadżi M urat" ( w  roli §ł. Iw an Moiuołiftg Lttf 
Dagower;.

BAGATELA: Na ekranie „Boskrojm er e fUr 
,.'arki“ (w roli gł. K lara Bow). Na ecenie iew j* 
„Pow rót słomianych «-dowcow‘‘-

WARSZAWA: „Dama z loży Nr. 13“ (Gret* 
Garbo).

UCIECHA: „Szary dom".

KRAKÓW  JED YN Ą  SIEDŹ iB A OPERY 
W POLSCE. N iezw ykły eukcej, onegdai oiwa-*tej 
w teatrze m. im. J  Słow ackiego 'p e ry , dzięki 
k tó re j K rakói, s ta ł się jedjmen mia-ttoi, w Pol­
sce, m ogąc en pochlubić się pos- adaniem te a tn i 
m uzycznego, jakoteż artystyczny  suk cen nioznu- 
nej dotąd  u nas w ileńskiej w ersj5 „H aik" bkła 
n iają dyrekcję Tow. Operowego do pow tórzenis 
arcydzieła Moniuszki w miedećelę 13 brn. w ieczo­
rem, w obsadzie premjo.wej. B ilety sprzedaje kas* 
tea tru  miej. w  godz. od 9—1 i 4—f

 -uOo-----------

Dzis zapadnie wyrok w procesie 
o rozruchy jaworznickie.

P rż y  niesłabnąc-em  zam eeresow am u prae« 
pełn ionej eali ro zp raw  sądu okr, n a rn e g a  
w  K rakow ie , to czy ł e ię w czo ra j w  da lszym  clą  
g u  proces o  ro z ru ch y  j?w o rz rio k ie . —• W  cza­
sie ro zp raw y  p rzes łu ch an i zo s ta li Św iadkow i* 
o sk a rżen ia  m iędzy  m m i ko m isarze  policjf 
U nsing % K rak o w a  i D orożańsk i z  Chw/anoy Jt, 
oozatem  «zerag nostc ru n k o w y ch  z Jaw orzna* 
1 łh rzanow a I Z ag ięm a. —  Ś w ia d k o w i c i n i*  
m ogli rozpoznać  o skarżonych , w oboo czego  
zeznan ia  ich  n ie  u n io s ły  n o w y ch  szczegółów : 
do  ro zp raw y  T ry b u n a ł odm ów ił szeregu, w nio­
skom  o b ro n y  d o ty czą cy m  m. in . p rzep ro w ad ź*  
n ia  w izji lok a ln e j, na+om iast dopuścił ja k o  
św iadka  7.aw nioskow anego  p rzez  pn-ok. S zypu łę  
sędziego D ra W ąio ra . k tó ry  w  te j  sp raw i*  p ro  
w adzi! śledztw o, D r. W a ta r , p rzed staw ił prze­
b ieg  śledź,tw a, p rzyczem  po tw ierdził, żo w yw ii 
dow ca F e ry ń sk i. g łó w n y  św iad ek  oskarżen ia , 
w  czasie  rozruchów  zna jdow ał l>ię w  tłum i*, 
zm ieszany  z nimi uriłiarak teryzo  .ran y  a a  ro b o ­
tn ik a .

P o  p rzes łuchan iu  .reszty św D dków  odw o, 
d-owyc.y. przew o-ln iczący  zam k n ą ł o gc dz. S 
rozp raw ę, 7, t /m  źe w  d.nin dzisiejszym  odbff 
d ą  s ię  końcow e w y w ody  obrony , poczem  za­
padn ie  w yrok .

<s>:

Rf 88̂ tł: waistarszy M
F O R T E P I A N  O W

I W  WŁADYSŁAW BOLONSKI
(dawnie' Zygm. Raba!

Kraków Rynak Główny 34.
'na'ac Spiski)

poleca w wii k i n wyborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, p ian ina , fis  a rm o n je  
na bardzo korzystnych w arunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, _ g w a ­

rancją  zawsze n a  *kłnd*Ie.

Własna SaDi Koncertowa.
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Dziś rewelacyjna premjera NA i l T W A i S C I E  zawsze 
przodującego R E F E H T U / ł  R l!  Nowego Sezonu

.& Hjwspanialszj’ przebój dźw iękow y! P rom ienny twór upajających m elodyj! 
Osnuty na tle p ow ieści T. E W r l f i l P ’ ? .

Z E W  C I A Ł A
(SEWILLA, MIASTO MIŁOŚCI)

Fascynująca pieśń w iośnianych uczuć, k tóre w m łodych sercach pożar wzniecają

W  rolach g łó w n y ch : f g  A  M O I  t
czaru jąc / swym dźw ięcznym  głosem M w < r* fcIłm ra^JL ™  1™  ra jz  W

który  swą tryum faleą .tre a c ą  przewyższa bezw zględnie swe poprzednie kreacje w filmie
^Poganin11 i „ W esoły M adryt“.

W innych rolach: Dorothy J o r d a n ,  Remee A a o r e e ,  Ernest T o r r e n c e .

Film  ten to trium f sztuki kinem atograficznej, to rew elacja doby obecnei, to zachwy* całego św iata 

W  program ie najnow sze aktualności św iata „FQXA“.

Ceny m iejsc norm alne Wszelkie zniżki i w olne w stępy aż do odwołania niew ażne.

Początek seansów o godz. 5, 7. 9 10, w  niedzielę o btodz. 3, 5, 7, 9*10

Do X“ nad Nowym ..orkiem.

Zdjeuie fultograficzne, przekazane z Nowego 'Jorku. W głębi widzimy dzielnicę .,dra- 
paczy“ Manhtta. Jak wiadomo -,Do X 2 jest 'samolotem olbrzymem o 12 silnikach, k+ó- 

ry ostatnio wyruszył z nad jeziora bodeńskiego w podróż transatlantycką.

Kryzys włókienniczy.

Przypubzczalne zbiory 4-ech 
głównych złóż.

G łów n y U rząd Słatystyczny d ok on a ł pro­
w izorycznego o b liczen ia  zbiorów  czterech  
głów n ych  zbóż w  P o lsce . O hliczenia te, opar­
te na  p od staw ie  sza cu rk u  koresp on d en tów  
rolnych, d o k on an e  w  połowde s ierp n ia , są  
jed yn ie  p rzyb liżon e, w ob ec czego  różnić się' 
m ogą od  ob liczeń  ostatecznych, jak ie  zostaną  
przep row ad zon e na p odstaw ie m aterjalów  
rejesrracy.inycb.

D an e  te są  n astęp u jące: pszen ica  19,8 mi- 
Ijonów  cen tn arów , żyto 51,6 m iljor . centna  
rów, jęczm ień  11,8 nu ljonów  centn arów , 
o w ie s  24,6 in ilj. centnarów .

W  stosu n k u  do roku  ub.: p szen icy  było
0 11,5% m n iej, żyta o 25 8% m n iej, jęczm ie­
n ia  o  1,2% w ięcej, ow sa  o 4,9 % w ięcej.

Z daniem  k oresp on d en tów , ziarno ndalo  
s ię  n aogół śred n io : n a jw ięcej notow ań p e ł­
n eg o  ziarn a n ad esłan o  z woj. p oznańsk iego
1 pom orsk iego , natom iast d robne ziarno prze­
w aża  w  woj. w o łyń sk iem  oraz w y stęp u je  s i l­
n ie j w  w oj. w ilerisk iem , sta n isła w o w sk iem , 
p o lesk i em  i lw o w sk iem .

Zbiór sło m y  p rzed staw ia  s ię  n aogo ł jako  
śred n i. Zbiór z iem n iak ów  jest jeszcze trudny  
do o k reślen ia , przypuszcza ln ie  przeciętna  
w yd ajn ość z b a  b ęd z ie  n ieco  w ięk sza  od  ze­
sz łorocznej, lecz  ze w zględu  na n ie w ie lk ie  
zm n ie jszen ie  pow ierzchn i up raw nej, ogólny  
zb iór z iem n ia k ó w  ok aże s ię  praw dop odobn ie  
takt sam , jak w  roku u b ieg łym .

Spadek wpływów z monopoli państw.
O głoszone w  „W iadotn .ościach S ta ty sty cz ­

n ych ” w yniki w pływ ów  skarbow ych z opłat 
i  monopoli za m iesiąc lip iec, wykazują, znacz 
ny spadek dochodu z m onopoli państwow ych  
w porównaniu t  tym. sam ym  m iesk.cem  roku 
■ibiegk go. Tak w ięc m onopol sólmy dał w  lim a  
ab. roku 3.498 tyw zł. a  w  hpcu bież. roku ty l­
ko 2.605 tys. zł. Monopol ty ton iow y przyniósł 
w ab. roku w  lipen —  40 mnij. zł., zaś w  i rei. 
roku —  33  miljojy, spirytusow y w  ub. roku —  
26.996 tys zł., zaś w lipcu bież. roku zaledw ie  
17.795 tys. zł. Zmianie nie uleał jedynie do. 
chód  % łoterjl państw ow ej.

W p ływ y do  skarbu pansewa z m onopoli 
w  ciągu 4 -eh m iesięcy b ieżącego roku budże­
tow ego  przedstawiają eie następująco:

W  1931 m onopol sp irytusow y dął 76.612  
tys. ri. (w  r. 1929 —  137.817 ty s . zł i) zaś ty ­
ton iow y —  118 mflj. zł. (w  r. 1929 —  183.653 
ty s . zł.).

Cłc na ksiątkl pofshie, drukowane 
zagranicą.

Warszawa, 3 9 . (Te’ w ł.). W  najbbższycE  
dniach ok aże s ie  rozi orządzenle Rady Mini­
strów  o  w prowadzenie cła na książki i wwdaw  
uicbw a  peijodycnne. W  ostatnich czasach za- 
szęły sie  u k azyw ać w  handlu księgarskim  nle- 

które wydiaiwmotwa- i ksiąźk" z polskim tek­
stem , drukowano zagranica.. Skłoniło to  rząd  
do iwtppowadizeria ceł. przyczem op łaty  celne  
-akia/dane b y iy b y  jedynie na książki w  języku  
polskim . K siążk i w Językach obcych korzystać  
oędą n«da! z bezcłow ego przywozu

NAR \D Y  N A D  BEZROBOCIEM.
W rrszawa, 11. 9. (Teł. w ł.). W  Prezydjum  

R ad y  Min. odbyw a się  zjazd w oje w odór/ zw o­
łany specjaln ie d la naradzenia się nad akcją  
pom ocy d la  bezrobotnych.

 o o c ----------

Ruch wydawniczy w Polsce w r, 1030.
W edług opracow anych ostatni > danych sta  

tystycznych- w  ciągu roku ubiegłego, polski 
ruch w ydaw niczy w yrażał się  ogólną liczbą  
12.274 w ydaw nictw , któro ukazały się w  7'7 
milj. 352.589 egzemplarzach.

Z  ogólnej liczby  w y d aw n ;c ł w 2-530 p rzypa­
d a  n a  prace naukow e, 1.617 n a  l i te ra tu rę  p ięu- 
ną, 722 na pod ręczn ik i, 1.458 na w ydaw n ic tw a  
p o p u la rn o -n au k o w e  oraz 5.947 n a  t. zw d o k u ­
m en ty  ży c ia  spo łecznego , t. j. od°zw y, pism a 
a g ita c y jn e  i t. p. P o  odliczeniu w ięc  tego  to- 
d z a ju  d ruków , ja k o  is to tn a  d la  naszej p ro d u k ­
c ji w ydaw niczej pozostaje  c y fra  6.327 w ydaw ­
nictw , W te j liczbie wy daw n ic tw a  naukow e 
s tan o w ią  około 40 %ę lite ra tu ra , p ięk n a  21% , 
p od ręczn ik i 12% , w yd aw n ic tw a  p o p u la rno -na­
u k o w e 24% .

W  języku  polskim  u kaza ło  się 10.079 w y ­
d aw n ic tw , w 66.,""5.124 egzem plarzach , co s ta ­
now i około 80%  liczby  w ydaw nictw , craz oko­
ło  86%  ocrólnej liczby  egzem plarzy . P o  odl - 
czeniu  dokum en tów  życ ia  społecznego, liczba' 
w łaśc iw ych  w y daw n ic tw  w ynosi 5.019.

S to su n ek  w ydaw ure tw  orysrinalnych do tłu ­
m aczonych  w y k azu je  w ielką przewagę prac ory 
fin a lnych  N a ogólna. liczbę 12.274 w vdaw - 

im ietw. w y d an o  ty lk o  691 tłćmaczeń. N ajw ięk­
sz ą  ilość p ra c  p rze tłóm aezono  z języ k a  an g ie l­
sk iego , m ianow icie  158. d ru g ie  zkolei miejsfce 
z a jm u ją  dzieła  fran cu sk ie  —  136 tióm aczeń , 
dalej niesmeekin —  93, na ezw artem  m ejsbu 
rosyjsk ie —  33 tłom uczenia.

W  sierpn iu  b. r . n ad ły  4 po tężne  firm y  prze­
m ysłow e w  Łodzi. T a k  w iec w  d m u  4 sierpnia, 
n a  w o k an d zie  w ydzia łu  h an d lo w eg o  S ądu  O krę 
gow ego w  Ł odzi znalazło  sie podanie:.^W idzew ­
sk ie j M an u fak tu ry 1’ w sp raw ie  u zy sk an ia  n a d ­
zoru. N a rozp raw ie  p rzed s taw io n y  z o s ta ł bi­
lan s  p rzedsięb io rstw a , podw yższony  przez • bie­
g ły ch  d o  119 m ilj. 5'95'.227 zł. Pom im o p o p ar­
c ia  podania. P rzez w szy stk ich  w ierzycieli k r a ­
jow ych  i zag ran icznych , sąd  nadzoru  n ie  udzie­
lił. u w aża jąc , że b ilans je s t  n ie ja sn y  i n ie  w y­
n ik a ją  z n ieg o  m ożliw ości, g w a ra n tu ją c e  “a.na- 
cję p rzedsięb io rstw a. O droczenie  sp raw y  n a  6 
ty g o d n i m iało  na, celu uzy sk an i"  d o d a tk o w y ch  
w yjaśn ień .

W  dniu 13 sie rp n ia  b . r. sąd r o z p a r y w a ł  
p o d a n ie ; T cw . Ake. K aro l S fe in e rt o udz ie le ­
n ie  nadzoru . P rzedsięb io rstw o  to  zosta ło  zało­
żone w- r. 1834 i załam ało  się pod wpływrom 
trudności k red y to w y ch , zw iązanych  z k o n iecz­
nością zap łacen ia  ang ielsk ich  d ługów  przedw o­
jennych  w w ysokości 85.000 f. szt. S tra ty  k a  
ipitalu w  w ysokości 2 m :lj. rb . w  zł., pon iesio ­
ne przez za g ra  hienie m an u fak tu ry  i su row ców  
w  okresie  o kupac ji, n ad sza rp n ę ło  pow ażnie fnn- 
dtlsze p rzed sięb io rstw a .

W tydzień  później ogłoszona zo s ta ła  u p ad ­
ło ść  jedne j z najw iększych  w y kończa ln  łódz­
kich  „L eder i H e y m a ń 1. P rzedsięb io rstw o  J>. 
k tó re  znajdow ało  się przez 2 la tv  pod  n ad zo ­
rem zdo łało  p rzep ro w ad z i^  częściow a san ac je  
i zdobyło  sobie z p ow ro tem  ry n e k , jak o  jed n a  
z so lid n y c h  p laców ek  p rodukc ji, p racu jący ch  
n ad  rozw ojem  w ykań cza ln ic tw a  jedw abnego . 
D ruga  część pla.nu sanacji n ie  p io g ła  b y ć  jed ­
nak  w y k o n an a , w obec po tegu iącę j się dep re­
sji j firm a ta  runęła , tak , iak  w ie le  innych-

T rag iczn ą  lis tę  sierpn iow ych  upadłości za­
m y k a  sp. akc . A. G. B orst, k tó re j sad  ogłosił 
up ad ło ść  ju ż  po raz d rug i. P ie rw sza  upad ło ść  
te j f i r n y  ogłoszona z o s ta ła  w  m arcu  1928 r. 
i zakończy ła  się  u k ład em  z w ierzycielam i. 
U kład sanacy jny , n ie  zo sta ł w y k o n an y , gdyż  
w sk u te k  c iąg ły ch  s tra t ,  operacy jnych , s ta n  jej 
zad łużen ia  c iąg le  s:e pow iększał, pow odując 
s ta n  chron icznej n iew ypłacalności. W ierzycie le  
an g ie lscy  w y s tąp ili z żądan i >m og ło szen ia  pow ­
tó rn e j upad łości, co  te ż  są d  uczynił. W  o s ta ­
tn ie j chw ili w ierzycie le  w yco fa li podan ie , sąd 
je d n a k  u p ad ło ść  ogłosił, p o s iad a jąc  dow ody  nie 
w yp łaca lnośc i firm y  oraz b ezsk u teczn e j egze­
k u c ji w ierzycieli i sk a rb u  państw a . B yl to  
p ierw szy  w y p ad ek  ogłoszen ia  przez sąd  u p ad ­
łości, pom im o b ra k u  żąd an ia  w ierzycieli. N ad ­
w y żk a  pasyw ów  w  b ilan sie  w ynosiła  około  1/4 
m ilj. z ło tych .

T en  sierpniow y b ilan s p ra c  sąd u  h an d lo w e­
go  w  Ł odzi je s t  na jd o k ład n ie jszem  odzw ier­
ciedleniem  w zrostu nasilenia kryzysu  w łókien­
n iczego. P rzy to czo n e  w y żej 4 w y p ad k i są  ty l ­
ko^ d ro b n ą  C ząstką h is to rji za łam ań  dziesiątków  
m niejszych i średnich tsrzedsiębiorstw przemy­
słu w łókienniczego, k tó re  w a lą  się pod na po­
rem  k ry zy su . N ic w ięc dziw nego, że O statni o 
pow iększona zo sta ła  liczba sędziów  w wydziale 
handlowym , ho do tychczasow e k o n w le ty  n ie  
w y s ta rcza ły , jeśli zw ażyć, że  n a  w okandzie  są­
du znajdu je  się codziennie  po k ilk a , a  n a w e t 
k ilk an aśc ie  sp raw . P o w tó rn e  u pad ło śc i i una- 
d lośći m ak' w ierzycie lsk ieb , n ie  zna jdu jące  do ­
tą d  precedensu , n a  te ren ie  łódzkim  znalazły  
sobie sm u tn e  jpTawc obyw ate ls tw u .

O bserver

G ie łd a  k ra k o w s k a ,
Kraków-, U , 9. ĆPAT' Giełda: B ank Polrk i 

114%, 5%  konw ersyjna 43% , 3% budowlana 32

OFICJALNA uIEŁDA WALUTOWA.
W arszawa, U . 9. (FAT), W aluty: D olary S91> 

S.93, 8.89.
W aluty: Londyn 43,38%, 43,49, 43,28, N. Jo rk  

8,924. 8.944. 8,9u4 N. Jo rk  telegraficznie . 8.928, 
8.948, 8.908, Paryż 35.00, 35,09; 34.91; P raga
20.45, 26.50, 26,39; Szw ajcaria 174,19, 174 62
173,76; W łochy 46,72; 46.84, 46.60,

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: B ank Polski 116,50, Poźyuzld: °%  bu  

dow lana 32% , 4%  inw estycyjna 92, 5%  kom 
wersyjna! 44% , 6%  dolarow a u4% , 6%  dolarow a 
64% , 7% stabilizacyjna 65, 62, 63. S% L. Z.
Ł G h  94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Pary® 20.10%, Lorndyr 24,91%, N. J o r !  

5.12.87, Belgja 71.40, W ołchy 26.82)%, B iszpauja 
46,40, H oiandja 206.80, Berlin '20.50, W iuień  
72.08; Sztokholm 137,35; Oslo 137.10, K openhaga 
139.10; ■ Sofja 3.71. Praga. 15.18%, W arszaw a
57.45, B udapeszt 90.02%, Białogród 9,04: Atąuy 
6,64; K onstantynopol 2,43; Bukareszt 3,05%, Hel­
sinki 12.96, Buenos A ires 143.25.

Giełdowe neny zbóż.
Na giełdzie zbożowej w K rakow ie notowano 

w dniu 11 om. następujące ceny za zboże i mąkę: 
Żyto. dworskie stand. 23—23,50; targow e stand
22.50—23; Owies dr/orski stand. 22.50—23 targo­
w y stano. 21—21.50; Rzepak zimowy z workiem 
27—28; Mą.ka żytnia ukręgu krak. typow a 65%
37.50—38; Mą.ka żytnia okręgu poznać, typowa.
37.50—38: Mąka żytnia ukręgu pożnań. typowa 
65% 37.50—38: Otręby żytnie 13.50—14; pszenne
13.50—14. T endencja spokojna, dowozy małe; ce­
ny  innych artykułów  jak  w cedule 69 z dnia 8/9.

f t g f U o ,

Ultrakrótkie fa e jako narzędzie wojny.
Z aw sze zn a jd u ją  się ludzie, k tó rzy  po k a ż ­

dym  nbw ym  w ynalazku  techn icznym  ta d a ją  
gorliw ie, w  jak im  s topn iu  m oże on znaleźć za­
sto so w an ie  w ew en tualnej now ej w ojnie. .

J a k  te raz  d o n o si np . „R ad jo w elt V {doliczo­
no , w  ja k i snosób  m ożna przy  pom ocy '"lkra- 
k ró tk ic h  fa] dop row adzić  pan ce rn ik  do s ta n u  
s to p n ie n ia , , P rzed ew szy stk iem  trzeb a  do te g o  
celu  zu ży tk o w ać  energ ję , ró w n a jącą  się _1Q00 
K W . Poza.tem  m uszą  b y ć  fa le  sk ie row ane  n a  
o k rę t p rzy  pom ocy  specja lnego  u rządzen ia .

WOLNO PŁ ACIĆ GOTÓWKA 
W AMERYCE.

W  ogfosTenm  p°w nego w ielk iego  amftrykaA 
sk ieg o  p rzed s ięb io rs tw a  rad iow ego  zauw ażono  
te g o  ro d za ju  w y ją tk o w ą  uw agę: .,W& al«o seflj 
fo,r c a s h ’ .—  ,.S przeda jem y  rów nież z,a gordw- 
k ę ^  C zyż .to  k ró tk ie  zdani0 n ie  m ów i ra rd z o  
w iele? N ip Trzeba k o m en tarzy ...

R ADJC W  AUTOBUSIE.
W  rożnych  k ra ja c h  zasto so w an o  już na k o ­

le ja c h  d la  rozryw k i pasażerów  rad je  N ieda­
w no tem u założono  rów nież  in s ta lac ję  ra d io w ą  
w  au to b u s ie  pasażersk im  w  północnej C zecho­
słow acji. W  ten  sposób m a g m ę  się  up rzy jem ­
nić pasażerom  g o d z in y  pod róży .

---- n0 o  -

Prognmy statyj racjowych.
Niedziela. 13. 9.

K raków  (312,8). G. 10.14 Nabożenstwc U ,58 
Sytm ał czasu, hejnał; 1 2 10 Transm isje z Vrarsza- 
wy; 14,3o K ąc;k  akalem icK i: ..Kłopoty wnieowo” 
dr. R. Dyboski; prof. P, J., 14 50 Muzyka z W ar­
szawy; 15 K, StreBr. „Królik w gospodarstw^0 
m ałorelnem 11; 15.26 Transm isje z W arszaw y 16 
Dr. W . P ło ak : „K ronika roln.j-za‘-; 162') Muzyka 
z W arszawy, 16,40 p rogram dla dzie°i s+arszych • 
i młodzieży; 17 P łyty  gramofonowe U  35 Ko­
m unikat i uoncert, 19 Rozmaitości; 19.20 Komu­
nikat; 19.25 P b ^ y  Sram ofouowe; 19.40 T ransm ’- 
sjeo z W arszawy 22.25 Program  na  dzień nastę­
pny; 22.30 R ecital skrzypcowy i muzyka

Lwów (380,7) G. i 4,36 F róg^m o^-a  .sKrzymka 
pocztow a dyr. J . S. P a ry ;  1920 W7y ją tk . z opere- 
reteh Odśpiewa p W, H i';erTath, a ^ m p a n ja m e n t 
p. T. Seredyćsiki; 19.40 ??? T rzy  pytajn ik i w  opra 
cowaniu p. M, N owkw ;

W arszaw a (14n,€f). G. 10.15 Nabożeństwo 
z K rakow a, 11.58 Sygnał czasu; 12.05 Prograw 
na dzień bieżący; 12. u 1 Koncept oopularoy w w y­
konaniu  orkiestyy policji P.; lS.10 Państw ow y

In s ty tu t M eteorologiczny; 1.3.20 )a h z y  ccąg 
koncertu ; 13.40 „R w 1 d ra ń 1 buhaltc a " ; 14 Muzy­
ka; 14.10 „Obiady niedzielne**; 1/ : ; P 'eśn! 1udo 
we’; 14.35 Skrzynśa. pocztowa; 14.56  Fantazja na 
rem at ulnraiński — odegra p. E Gosk: Gdczyt,
rolniczy pt. „O giełdzie m ięsnej”; 15/20 Pieśni 
ludowe; 15.30 Odcz” * rolniczy ot. „Uprawa malin 
ag restu  i porzeczek1'; 15,50 Muzyka: 16 Odczy- 
rolnicza „Co ełychać, o czem wk dzieć .rzeba**; 
16.20 P ieśni ludowe;i)j 16.40 Program  dla dzieci 
starszych i młodzieży; 17.15 P ły ty  gram ofonowe: 
17.35 Konraunikat -Z przed e tt lat'*; 17.40 K oncert 
ponołudniowy. W ykop^wc^ “'trki-rstra P. R. pod 
dyrekcją J , OzirW ifkiego. L, Zamorska (sopran);
19 Rozmaitości: W 20 K om unikat Towarzystw a 
do Zachęty H odowli kon i w Polsce; 19,25 Płyty 
gram ofonowe; 19,40 Skrztnika pocztows technicz­
na; 19.55 Państw ow y In s ty tu t M eteorologiczny:
20 „W iadomości przyjei "ne i poży te .zne '1, 20 '5  
Koncert, popularny. W ykonaw cy Orkiestra Fil"i. 
W arszawskiej pen  dyr. A, Dołżyckiego, £ . Maj 
(Baryton); 22 Feljeton nt,. „Od 'aw endy do per­
fum G uerlain‘a“ ; 22.15 K om uiukaty; 22 2,5 P ro­
gram  n a  dzień następny; 22.36 Recital skrzypco­
w y Michała Erdenko; 23,50 Muzyka taneczna 
z kaw iarni „Gasi.ronamja**.

K atow ice (408.7). G. 14.35 Ks. dr, B , Rosiński: 
,Chrystu w  kościele"; ‘ -■ '



Kr SB >f»ŁOS NARODU" z dnia 12 Września, 1931'. Sit. 1

'  Z A K Ł A D  w .D E N T Y S T Y C Z N Y
|  M IC H A Ł  W A L T N E R
fev  _ przyjm uje od 9 — 1 i od 3 — «.

|  K raków , KOŚCIUSZKI 42 I. p.

Z Paryża do Tokio bez lądowania.
Paryż, 11 w rześn ia . D w a sam o lo ty  fra n c u ­

sk ie  ( l i c z n i k  IB ’ i ..Znak z a p y ta n ia ”  w y s ta r­
to w a ły  dziś ra n o  o godz. 6.10, w zględnie  6.17  
z P a ry ża  do bezpośredniego lotu bez lądowania  
do Tokio, celem pobicia dotychczasow ego re­
kordu dystansow ego i zdobycia w ysokiej na 
grody ufundowanej przez francuskie m inister­
stw o lotn ictw a. ..Ł ączn ik  Tl”  w aży ł w raz z ob­
ciążeniem  10 tcnn, „Z nak  z a p y ta n ia ” 8 tonu. 
T ra s a  lo tu  p row adzi przez M oskwę.

25 K IL O M E T R Ó W  W  2 G O D Z IN A C H  
3  M IN. 13 S E K .

W  ty c h  d n ia c h  w  P a r y ż u  o d b y ło  się 
..k ry terju m  m ię d z y n a ro d o w e  wr ch od zie" , 
na. s ta r c ie  k tó r e g o  s ta n ę ło  k i lk u n a s tu  z a w o ­
d n ik ó w . Z a w o d y  o d b y ły  się  na  d y s ta n s ie  25 
k im . P ie r w s z y  p rz e s z e d ł do  m e ty  W ioch  V ą_ 
le n te  wt rekordow -ym  cza sie  2  g o d z . 3  m in. 
13 sek .

D a w n y  r e k o rd  ś w ia to w y  n a  ty m  d y s t a n ­
sie n a le ż a ł  d o  te g o  s a m e g o  z a w o d n ik a , 
Y a le n te ,  i w y n o s ił 2  g o d z . 4  m . 24 sek . 

 ooo--------
Londyn, 11 w rześnia. Zapowiedziana kon­

ferencja europejskich państw  górniczych zw o­
łana została na 30 bm.

Berlin 'P A T ). W czo ra j o godz. 11-ej w no­
cy  zmarł Józef W ittman, prezydent pańsw-a ba- 
deńskiego. Z m arły  liczył 65 la t  i należał do 
partii cen trow ej.

iiscflij będzie zwołani) Selm
W arszawa, 11. 9. (Tclcf. wł.). W kolach zbli 

żenych do rządu mów ią, że pewnem jest zebra­
nie się Sejmu najdalej do 10 października na 
sesję zw yczajną. Seini obradować będzie do 
końca okresu sesji budżetowej, to znaczy do (

końca marca. W  końcu października rząd prze 
dloży izbom budżet. W ciągu października  
Sejm miałby załatw ić w szystk ie  rządowe pro­
jekty  ustaw, które rząd przygotow ał.

 0 —

Briand o kryzysie światowym i rozbrojeniu

N o w o  otwarty sk lep

MAŁOPOLSKA BŁAWATNIA
Kraków, ul. Sławkowska L. 8.
poleca po cenach niskich w yroby krajow e 
p łó tn a  wszelkiego rodzaju ln ia n e  I ba­
w e łn ia n e  we w szystkich szerokościach.
Satyny, batysty, opale, m aterjały  na szla­
froki, chustki do nosa, kołdry i koce, skar­

petki, pończochy i Ł p.

W ielki wybór! W ielki wybór!

....... . . — —  ,
Rok założenia 1912.

SZKOŁA
P r z y s i i o s o b i a n i a  H a n o l o w e g o

Roczne kursy  handlow e
1/2

K ursy ks'ęgowości 
Kursy stenografii

„HERMES", J. Pilcha w Krakowie
ulica Florjańsk* L. 39 llp ętro (fr»n j

przy jm uje w pisy od 10 -1 2  i 3 -5 . Opłata zł. 2 0 '-  
m iesięcznie. Książki bezpłatnie.

Próby rozejmu w wojnie teatralnej,
'Warszawa, 11. 9. (T elef. wł.)." W dniu dzi­

sie jszym  rano  zostały nawiązane rokowania  
m iędzy związkiem  dyrektorów  a ZAS-P-em. 
Z w iązek d y re k to ró w  w ysunął szereg ustępstw . 
O d b y ła  s ię  półtoragodzinna narada z. dyr. S zyf­
manem . poczem  wieczorem rozpoczęły się nara­
d y  ZASP-u.

NOWA FABRYK A PORCELANY  
NA ŚLĄSK U.

K atow ice (PA T). P rzy  udziale k a p ita łu  z a ­
granicznego buduje się  obecnie w Orzeszu na 
Śląsku fabryka porcelany, k tó re j produkcja, 
jn iesięczna p rzek raczać  m a w a rto ść  100-000 zł. 

jT ruchcm ien ir: now ej fab ry k i nastąp ię  ma w paź 
oriem iku .

Genewa, 11 w rześnia. N a  dzisiejszem  przed- 
poLulnicw cm  posiedzeniu  Ligi N arodów  zab ra ł 
glos francusk i m in is ter sp raw  zagr. Briand, ce­
lem w ygłoszenia  zapow iedzianej mowy. Po k ró t 
kim  w stępie B riand  przeszed ł do n tem atów  
aktualnych i ośw iadczył:

..B yłoby n iespraw ied liw ością , g d y b y  chcia­
no Ligę N arodów  w inić za obecny  kryzys. 
K ryzys je s t  przedew szystk iem

następstw em  wojny.
Po w ojnie ogarnęła  narody  fren e ty czn a  chęć 
'I racy . P ro d u k o w an o  bez m etody  i bez ducha 
w spó łp racy  m iędzynarodow ej. N agło  znaleziono 
się w obec zupełnej a n a re b ji: b ra k ło  nabyw ców  
i k ra je  nic m ogły  sw ego to w aru  sprzedaw ać. 
P oczęto  szu k ać  środków  za radczych  i p rzy ­
pom niano  sob ie  L igę N arodów , k tó ra  powinna, 
pomóc. T ym czasem  L iga N arodów  n ie  potrafi 
zdzia łać cudów . W szędzie p rzyznają , że k ryzys 
pow sta ł w sk u tek

braku solidarności m iędzynarodowej. 
G dyby do L igi N arodów  u traco n o  zaufanie, 

by łoby  to  cza rn ą  k a rtą  w h is to rji ludzkości. 
N arody  w iedzą, że L iga N arodów  p racu je  nad 
zm niejszeniem  n iebezp ieczeństw a w ojny . W ła ­
śnie w o sta tn im  roku za ła tw iono  szereg  don io ­
słych  problem ów . Pod ausp ic jam i I.ig i odbyły  
się liczne konferencjo  m iędzy  mężami stan u , 
oraz oczek iw ane są  dalszo sp o tk an ia . W ielkie 
zn aczen ie“ posiada  ta k ż e  s tro n a  m oralna . N ie­
daw no  w ydali m ężow ie s ta n u  w  G enew ie m ani­
fest, w k tó rym  w ypow iedzieli sw e 

zaufanie do pokoju.
M anifest ten w płyną! d o d a tn io  n a  popraw ę s y ­
tuacji gospodarczej. Jeże li dw a w ielk ie  narody  
ja k  N iem cy i F ra n c ja  od la t  5 s ta ra ją  się o 
osiągniecie  po rozum ien ia  to  je s t  to  możliwe, 
ty lk o  \v a tm osfe rze  genew skiej.

W  najb liższej przyszłości w y jadą  do B erli­
na francuscy  m ężow ie s tan u . Spodziew am  się. 
że w izy ta  ta  będzie  -uw ieńczona pom yślnym  w y ­
nikiem . N ależy jed n ak  un ikać  w szy stk ieg o  co 
zdolno ies t do ma cen ią  w zajem nego zaufan ia .

w ), k tó ia  u s z js tk ic l i  najw ięcej zajm uje. Mam kulturalno-ośw iatow ego. W Ł B roniew ski je s t  
na m yśli konferencję  w sp raw ie  znanym  lite ra tem , au to rem  k ilku  tom ików

ograniczenia i obniżenia stanu zbrojeń. w ierszy. B yt on członkiem  cen tra ln eg o  sek re -
I u n c j a  nie m yśli o odroczeniu  te j konferencji pa r j a tu m ięd zy p arty jn eg o  w alki o  am nestję dla  
(huczne ok lask i). G dyby k o n feren c ja  t a  nie do- w ięźnjóvv po litycznych  i k ie
sz ła  do sk u tk u , oznaczałoby  to  zapow iedź 
upadłości L igi N arodów , poniew aż idea ro zb ro ­
jen ia  poczyniła  w św ięcie w ielkie postępy . K w a 
stja  rozbro jona m a jed n ak  w ielkie tru d n o śc i lo  
p rzezw yciężenia. P oniew aż wojnę, k tó rą  daw ­
nie j u w ażan o  za coś zupełn ie  no rm alnego , na- 
p ię tnow ano  ja k o  zbrodnio, osiągn ię to  ju ż  w ielki 
postęp . Są jed n ak  w ypadki, k tó re  m ogą do­
prowadzę- do w ybuchu  w ojny. T o  je s t  fak t. L i­
ga  N arodów  usiłu je u sunąć  tę  n iepew ność 
G dyby  p ro to k ó ł genew sk i zo sta ł z realizow any, 
p rzyszła  k o n fe ren c ja  m ia łaby  zadan ie  w ielce 
up raszczane. Z an iedban ia  dad zą  się jed n ak  m o­
że uzupełn ić  w inny  sposób. G dy 2 lu tego  
1932 r. ziorą. się  tu  w szystk ie  naro d y , aby- 
zab rać  się do za ła tw ien ia  problem u podw ój-

ięźniów politycznych i kierownikiem  placów ki 
kom unistycznej „Studio".

A leksander Elja-Chwaf. zn an y  ja k o  A leksan  
der W att, hołdow ał poezji fu tu ry s ty czn e j i  jest 
red ak to rem  „M iesięcznika Literackiego". A re­
sztow ano  jeszcze  jednego  cz łonka k o m ite tu  k o ­
m unistycznego  m ianow icie Mojżesza N owogrodz  
kiego, m ającego  pseudonim  M oniek, członka  
c en tra ln eg o  k o m ite tu  zw iązku m łodzieży kom u­
n istycznej.

 ono----
Rewelacje o współoracy niemiecko

w yw oła ły  silne wrażenie wT Genewie. 

W arszawa, 11 w rześn ia . (Tel. w łas.). W id ­
nego  —  o g ran iczen ia  zb ro jeń  i bezp ieczeństw a k ie  w rażen ie  w  k o łach  S e k re ta r ja tu  L ig i N a- 
—  w ybije  godzina decyzji. Muszą paść po tężne rodów  w y w o ła ła  depesza prasy szwajcarskie} 
słow a; 7, W arszaw y, podająca tek sty  dokum entów  o*

„N igdy w ięcej wojny   publikow anych przez prasę polską, a stw ier-
w żadnvm  w ypadku  nic m oże do jść  do  w ojny, dzających w spółpracę sfer oficjalnych niennec- 
Ao zl>red-ni,:. * je s te ś m y  sk łonni do  uczynien ia  kich z ukrainskiem i organizacjam i w ojskow e- 
w szystk iego , aby stw o rzy ć  w arunk i po trzebne  mi.  ̂ _
do bezp ieczeństw a. W ów czas zapanu je  ja s n o ś ć .! IV k o łach  po lity czn y ch  w y ra ż a ją  p rzeko- 
k tó re j nie śm ie zaciem nić żadne w idm o w o jny” nan ie , że d o k u m en ty  te  s ta n ą  się przedmiotem

BANKIET NA CZEŚĆ DELEGATEK  
NA ZGROMADZENIE LIGI.

W arszawa, 1 1 .9 .  (Tel. wł.). W  dniu dzisie j­
szym  w' G enew ie odby ł się bankiet, w ydany  
przez zw iązek  m iędzynarodow ych  s to w arzy ­
szeń  kobiecych n a  cześć delegatek  na Zgroma­
dzenie Ligi Narodów. D elega tek  .było n a  b an ­
k iecie  18. Z ab iera ły  one g los, podnosząc k c - 7  paźd z ie rn ik a  odbędzie  s ię  p rzed  S ądem  O krę- 
ltieczność w spółdziałania w zwalczaniu kryzy- gow ym  we L w ow ie rozprawa przeciwko dr. 
su ekonom icznego i szerzen iu  ookoju . F rzem a- O sypowi K ohutowi, k tó ry  b y ł w ięziony  w  
w ia ła  tak że  d e le g a tk a  rządu  po) -kiego p. S ze . B rześciu.
lągow ska. N a zakończen ie  zab ra ła  g l> : B olka ARESZTOW ANI UKRAIŃCY NA WOLNOŚCI

n   „ i  i • • c<-.i  i ^ t .. r  i™:

szczególnego zainteresow ania ze strony czyn­
ników  m iarodajnych, przed kilku dniami, w ska  
żujących stale  w dyskusji na Zgromadzeniu  
Ligi Narodów na konieczność wzm ocnienia za* 
Tania wzajem nego m iędzy państwami.

DR. KOHUT PRZED SĄDEM. 
W arszaw a, 11 w rześnia. (Tel. w ł.). W  dniu

p. Romer, członkin i S e k re ta r ja tu  L ig i Naro-
Fr/.ejde te raz  —  m ów ił B riand  —  do sp ra- dów .

Podziękowanie.
W s z y s tk im  k tó r z y  w z ię li u d z ia ł  w  o d d a n iu  

o s ta tn ie j  p o s łu g i  śp . N a sz e m u  O jcu

m am
a  w  sz c z e g ó ln o śc i P rz e w ie le b n e m u  K s . P r o ­
fe s o ro w i TJ.riiw. .Tag. J ó z e fo w i K a c z m a rc z y ­
k o w i,  P rz e w ie le b n e m u  K s . K a n o n ik o w i A n -  

j d rz e jo w i B ie lsk ie m u  P ro b o s z c z o w i w. C z n - 
i l ic a c h , P rz e w ie le b n e m u  K s . K a n o n ik o w i 
L e o n o w i K a ta n ie  % R u s z c z y , P rz e w ie le b n e ­
m u K s . W ła d y s ła w o w i S la ic h o w i, P r z e  w*. 
K s . P ro b o s z c z o w i M a k s y m il ia n o w i S k r z y p ­
c z y k o w i z G o le n io w y c h , Przerw . K s . A n a to ­
lo w i P y t l ik o w i  ze Z g ro m a d z e n ia  0 0 .  R e ­
fo rm a tó w , o ra z  W s z y s tk im , k tó r z y  p rz e s ła l i  
n a m  w y r a z y  w s p ó łc z u c ia  s k ła d a m y  t ą  d r o ­

g ą  s e rd e c z n e  w -y razy  B ó g  z a p ła ć .
Int. Franciszkowie Wollenowie 

Majorowie Karolowie Wollenowie

K A PITAN  OSKARŻNY o  DEFRAUDACJĘ.
W arszaw a, 11. 9. (Tri. wł.). Przed N ajw yż­

szym  Sądem W ojskowym  rozpoczęła się głośna  
sprawa kapitana Stanisław a Skw arczynskiego  
ve> Sztabu GL, oskarżonego o przyw łaszczenie 
znacznej sum y pieniędzy skarbowych. Skwar- 
ezyński ma na sum ieniu szereg innych spraw, 
to  tm  w pierwszej instancjo został skaznny na 
5  la t w ięzienia i w ydalenie z w ojska.

W arszawa, 11. 9. (Tel. wł.). W nocy 
z -czwartku n a  p ią tek  po lic ja  w kroczy ła  do  
m ieszkań'a Izaaka Lwa przy  ul. Żiraw-ej 26, 
gdzie zastano kilku w ybitnych działaczy ko­
m unistycznych t. zw . „grupy literackiej1’ na 
naradach. P o lic ja  aresztowała Jana Hempla 
r e i  M eszka Grynszpana, W,lad. Broniew skiego, 
poetę, A leksand ra  FJję-ChwaU, pisującego pod 
pseudonim em  Aleksander W att, F/d w. Janusa
i Iz a a k a  Lwa, śt.mP-nta m edycyny ; -brata żony  
A lek san d ra  Chwata.

P o lic ja  obserw ow ała  w szystk ich  [Jęciu już 
przeszło dw a lata. S tw ierdzono , żó p o d 'k ie ró w  
nictw em  H enipla i W ład . R ro n W s k ie g o  s tw o­
rzono coś w rodza ju  kom unistycznego kom ite­
tu literackiego, k tó ry  odbyw ał często  zg ro m a­
dzen ia ' w o s ta tn ich  czasa-ch. zwłaszcza- przed  
strajkiem tramwajarzy i rćżnemi uroczystością  
mi kom uristycznem i.

K om ite t li te ra c k i rozpo rządza ł zniicznnrit 
funduszami. J a k  wykazują, zneb-zinno podczas 
rew izji do k o n an e j w- m ieszkaniu  Lwa. zisit a wro­
nia k asow e, budżet m iesięczny obracał się 
w  granicach 0(1 80 do 100.000 Zł. B u d żet Za 
czerw ice w zw iązku z w y d a tk am i n a  p repagan  
do s tra jk o w ą  w śród  tra m w a ja rz y  w arszaw ­
sk ich  w ynos ii 270.000 zł. D zięki ta k  pow ażnym  
funduszom  członkow ie kom ite tu  hU -rackiego 
m ogli w  spaw ie popagandy  odbyw ać podróże, 
używ ając w agonów  sypialnych, aeroplanów  i 
w ogóie kom fortow ych środków  kom unikacji.

P odczas rew izji .w m ieszkan iu  L w a znale­
ziono trzy w alizy w ypełnione nielegaln-emi w y ­
dawnictwam i sow ieckienń, rękopisam i artyku­
łów . w śród k tó ry ch  w yróżn ia ją  f 'ę  ..•'-żnogo 

rodzaju  listy  otw arte, zaw ierające protesty  
przeciwko m etodom  traktow ania w ięźniów  po- 
liycznych w Polsc?. C ały  szereg  listów  o tw ar­
tych  ad reso w an y ch  b y ło  do zagranicznych  
organizacyj literackich a przedew -zyotkk-m  do 
penclubów .

P oza tęm  znaleziono  różne odpisy i o ry g i­
nały korespondencji z m oskiew ską m iędzyna­
rodówką kom unistyczną, której w a r^ ą w sk a

grupa literacka zw raca ła  uw agę na fak t, że 
k o m in tę rn  zw raca  zbyt m ałą uw agę na postę ­
p y  propagandy kom unistycznej w  Polsce, 
szczególnie zaś w W arszawie, /.dan iem  komu­
nistycznej grupy lite rack ie j najw iększe naw et 
zdobycze rew olucyjne na prowincji polskiej nie 
będą miały znaczenia, jeżeli akcja kom unisty­
czna nie będzie prowadzona z odpowiedniem

Warszawka, 11 w rześn ia . (Teł wł.). W ię­
kszość Ukraińców  aresztow anych podczas o- 
tw arcia tegorocznych Targów  W schodnich w y­
puszczono na w olność.

Wygrane na loterji klasowej.
W arszawa, 11 w rześn ia . (Tel. w ł.). P odczas 

dzisie jszego  c iąg n ien ia  P ań stw o w ej L o te rji 
K lasow ej p ad ły  n a s tę p u ją c e  w y g ra n e : 25.000  
złotych  n a  nr. 151.420, 15.000 zi. n a  n r. 31.125  
po 5.000 zł. n a  nr. 74.600, 144.218, po 3.000 zł. 
n a  nr. 59.829, 73.890, 85.770, 123.451, 178.014. 

 o o o ----------

Sthnson o granicy polsko-niemieckiej.
W aszyngton, 11 w rześn ia . N iek tó re  dzien­

n ik i a m ery k ań sk ie  n azw a ły  u s iłow an ia  Stim - 
. . _ . sona  w  k ia ru n k u  zapew nien ia  pom yślnego  w y-

natężeniem. K oresp o n d en c ja  z M oskw ą b y ła  n jk1? k o n feren c ji rozbro jen iow ej, m ieszaniem  
prowadzona w języku rosyjskim  i niem ieckim . gię s ta n ó w  Zjednoczonych w  sferę polityk i eu- 

W  arch iw um  k o m ite tu  znaleziono rękopisy r0pejskiej. W yrażen ie  to  o k reś lił d ep a rtam en t 
odezw i wydawnictw, które ukazały się osta- s ânu jako  p oża łow an ia  godne, zaznaczjąc , że 
tnio z podpisami kom unistycznej partji polskiej ( ^ n e r y k a  nie m yśli m ięszać się  w różnice, ja- 
lub organizacyj podporząd k o wa n y eh Jej na te - , k ie  istnieją m iędzy państwam i europejskiem i, 
renie całego państwa. Z naleziono rękop isy  a r ty  natom iast nie jest jej obojętne, w  jaki sposób  
ku łńw . ukazujących się w  „M iesięczniku L i t e - |spory te zostallą  zlikw idow ane. S tanom  Zjc- 
rackimA Praw ie w szy stk ie  b y ły  tłum aczone 1 dnoczonym  n. p. je s t zupełn ie  o b o ję tne  jak u- 
% w ydaw nictw  k o m un istyczne j Intern. Press-  ̂ regulow ana zostanie granica polsko-niem iecka, 
Corespondence. Znaleziono instrukcje m oskiew- b y leby  to  nastąpiło na drodze pokojow ej. To

sam o odnosi się do innych granic na w schodzie  
Europy.

Zmiany na francuskich placówkach 
dyplomatycznych.

Paryż 11 w rześn ia . „M atin“ donosi o no* 
w yeh  p rzesun ięc iach  w o francusk im  korpusio  
dyp lom atycznym . F ra n c u sk i am b asad o r w  T o ­
k io  de Martel został odw ołany. D o tychczaso ­
w y  poseł w  Pradze Charles Roux został mia-

skiej m iędzynarodówki kom unistycznej, zaw ie­
ra jące  n a k a z y  spotęgow ania akcji prasowej 
w Polsce, sk ry p t p ro jek tu  m asowej akcji pro­
pagandowej w związku z nowym  regulaminem  
więziennym i rządow em i p ro jek tam i ak e ji nie­
sienia pom ocy dla bezrobotnych.

A kcja  ko m u n isty czn a  przeciw ko now em u re ­
gulam inow i w ięziennem u i p rzeciw ko  pom ocy 
d la  bezrobo tnych  m iała  być  p rzep row adzona na 
jes-ieni.

-Przeglądanie ogrom nej ilości m ate ria łu  i prze
słucliiw anie aresz to w an y ch  trwa ciągle. N a ' now any- ambasadorem. P o se ł w  B iałogrodzio  
czele kom ite tu  s ta ł J. Hempel, k ilk a k ro tn ie  j u ż ' Dard przechodzi w  s ta n  spoczynku . M iejsco 

Ip-olicję daw nie j a re sz to w an y . B y ł on { jego  obejm uje ra d c a  am b asad y  Labouret. Obeo
n y  poseł w  E k w ad o rze  de Sillac m ianow any
zosta ł posłem  w  B udapeszcie .

SAMOLOT PASAŻERSKI UTONĄŁ W  MORZU
   Berlin, 11 w rześn ia . K oło W am em uende
gryw ał on dużą role. W  swoim czasie sąd w ar-dspacU  wczoraj do morza niem iecki sam olot pa- 
szaw ski sk aza ł go .na dw a la ta  tw ierdzy . IV ro­
k u  1930 Hempel b y ł ponow nie a resz tow any , 
a le  pozostawał na w olności za k au c ją  500 zł.
P rzed  paru  la ty  kierow ał on w ydziałem  rolnym  
partjj kom unistycznej i był członkiem  w ydziału

przez
w swoim cza/dc kandydatem  do Senatu z listy
kom unistycznej. J e s t  on au to rem  liczn y ch  b ro ­
szu r kom unistycznych  i redak to rem  pism a „K ul 
tu ra  R obo tn icza” . W  polskim  ruchu  w ołnom y- 
ślicielskim  oraz o rgan izacjach  esperanck ich  od

sażerski i u leg ł zniszczeniu. P ilo t zo s ta ł w yra­
to w an y , na to m ias t dwóch podróżnych, m ałżeń­
stw o K oester z  W andsbek —  poniosło śmierć.
K a ta s tro fa  w y d a rzy ła  s ię  z pow odu  defek tu  
w  m otorze.
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Kolejarz wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
Pokazał na migi, źe mogę jeszcze raz prze­
liczyć owce, jeżeli magazynier sobie lego 
tyczy. Ale magazynier miał tylko jedno 
tyczenie: „odwalić11 tę robotę i zakończyć 
na tern swój dzisiejszy dyżur, a należało 
przedtem dopilnować, by zdesynfekowano 
klatkę, bowiem te zwierzęta były chore 
bez wyjątku i przyszłych lokatorów owej 
klatki należało ustrzec przed niebezpie­
czeństwem zarażenia się. Tak brzmiał roz­
kaz wyższej władzy.

Wspólnemi siłami „przekonali11 ogłu­
piałe zwierzęta, że mają po wąskim most­
ku wejść do czekającego wagonu, wprowa­
dzili tam również trzy melancholijne szka­
py, zarażone świerzbem, nakoniec przy­
gnali dwie świnie. Umieściwszy cale to 
mieszane towarzystwu w wagonie, zasu­
nęli ciężkie drzwi, zamknęli je na kłódkę, 
a magazynier obok kłódki przeciągnął 
sznurek i przywiesił plombę.

— Przyświećcie mi latarką — rzeki do 
kolejarza. Wyjął z kieszeni kawałek kre­

dy i na ścianie wagonu wykaligrafował, 
jak umiał najlepiej, ostrzegawczy napis: 
„Zarażone bydło11! Odczytał te dwa słowa 
głośno, a potem, już całkiem nadprogra­
mowo, dal upust swym upodobaniom ma­
larskim, rysując obok dwa skrzyżow-ane 
piszczele i nad niem i niezgrabną czaszkę.

— No, teraz już się tam nie pomylą,, 
myślę — rzekł śmiejąc się głupkowato.

Kroki ludzi zcichły. Mały, „przedpoto­
powy11 parowuz pozbierał porozrzucane 
wagony, połączył się w  jeden, długi pociąg 
towarowy i uciekł z donośnom sapaniem  
przed nowuczesnym olbrzymem, nadjeż­
dżającym od pompyT. Po ostrym gwizdku 
nastąpił silny wstrząs, wagony wymieniły 
dźwięczne pocałunki ustami swuich zde­
rzaków i nastała krótka chwila ciszy. Tyl­
ko w bydlęcym wagonie, opatrzonym ma- 
kabrycznem godłem i groźnym napisem, 
chore zwderzęta podnosiły się z podłogi po 
upadku, spowodowanymi wstrząsem pocią­
gu i napełniały swoje ciemne wuęzienie 
wTrzawą przerażonych głosów7...

Tłusty baran, który wywołał zachwyt 
magazyniera trzymał sie oddzielnie, jak 
gdyby czuł arystokratyczną odrazę do tej 
pospolitej hołoty, ustawdł się przy zaplom­
bowanych drzwdach i przez szparę, g iu

bą na paleG, - spoglądał na mdłe światełka 
townrowego dworca.

— Gotów? — zabrzmiało na zewnątrz.
— Gotów, — odpowiedziało jakby 

echo.
Ostryg przeszywający, a przy tern sm ę­

tny gwizd lokomotywy zawibrował w po­
wietrzu, i pociąg ruszył z miejsca powo 
leńku, ospale.

Wówczas tłusty baran podniósł się na 
tylnich nogach przedniemi wykonał ja­
kieś. e.wulucje,* potem złożył je nabożnie 

p a  piersiach i  westchnął ludzkim głosem:
— Spraw, Boże,... aby i reszta poszła 

mi tak gładko. W imię Ojca i... —
Nie dokończył. Nagły zryw parowozu 

szarpnał w tę stronę kilka najbliższych 
owiec i zwalił go z nóg.

— Won, bydło przeklęte, — warknął 
człowiek. zaszyty w baranią skórę, — 
pchają się jak stado baranów!... No, tak, 
zreflektował s ie  po malej chwili; — prze­
cież to naprawdę barany... Owce, parszy­
wie szkapy i świnie, oto townrzystwo dla 
prezesa delegatów7, — rzeki z goryczą. — 
Na jachcie człek żeglował, w7 „slipie11 się 
wylegiwał na miękkiej pościeli, a teraz 
Wojażuje w bydlęcym wagonie. Balciu by

rvczał ze śmiechu... ale czego się nie robi 
dla,...' 

— Meeee, — zabeczał mu przy uchu 
któryś z towarzyszy podróży.

— B eeee, — wrzasnął z pasją, prze* 
drzeźniając sąsiada. — Zbaranieje czło­
wiek w tem miłem gronie. —

Pociąg nabierał rozpędu, żółtawe świa­
tełka coraz bardziej migały w  wąskiej 
szparce, będącej jedynym oknem na św iat  
Wagon szedł równo, nie zrywało nim już,
■ zwierzęta skłonne do łatwmj rezygnacji 
godziły się szybko z swym losem. Zato 
człowiekowi ciążyło milczenie, więc w dal­
szym ciągu wygłaszał swój monolog i na- 
przemian przeżywał w myśli wydarzenia 
ostatnich dni.

— Idjoci! Pokazał im kilkadziesiąt 
chałup, drugie tyle, tekturowych dekora- 
cyji odrazu uwierzyli,, że to Stalingrad,... 
łatwowierne tumany.... —

Miał szacunek tylko dla angielskiego 
delegata, chciał mu nawet zaproponować 
współpracę, lecz nie było okazji po temu; 
dwukrotnie nie zastał anglika v hotelu i  
obraził się, nie otrzymawszy odpowiedzi 
na listowne zapytanie, gdzie i kiedy mo­
gliby się spotkać.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

ESSmbI

Zagraiitma solidna i ruchliwa fabryka minii
dostarczająca pierw szorzędnych wyrobów 

poszukuje

Z A S T Ę P C Y
obrotnego i w  tej b ranży  doświadczonego. 
Zgłoszenia w języku niem ieckim  pod szyfrą: 
Meimije 4311 — do biota ogtoszeii Gregra, PRAGA. Pańska 3.

ZAKŁAD I_ -SZKLARSKI
F-e T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i w itraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy w iększych zam ów ieniach na raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Jed yn a  najstarsza P olska ODLEWNIA DZWONÓW

B r a c i  F E L C Z Y Ń S K IC  I I
w KAŁUSZU 

ulica Króla lana Sobieskiego l. 25.
Odznaczona złotym i medalam i 1 dyplomami na 

wystawach krajowych 1 zagranicznych.
DOSTARCZA:

Dzwony pojedyncze, zespoły harmonijne, wszelkich rozmiarów i w dowolnych tonach, wedlng
najnowszych szablonów francuskich.

Przelewa stare nleuiyteezne dzwony, oraz dostraja pod gwarancją czystej harmonji do
dzwonów ju l istniejących.

Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju
żelazne konstrukcje wieżowe. ’ ‘

celu udzielenia fachowyeh porad

Spłata ratami.

Wysyła na żądanie strony us miejsce specjalistę
i wskazówek.

Ceny najnilsze.

Różnen
Unieważniam  zgubioną

kartę zw olnienia 2 pac. 
w ydaną w Chełmie 1921 
na nazwisko Kaczorczyk 

Karol.

N a j n o w s z e
Kapelusze, Krawaty, 
K o s z u l e ,  Pyjam y, 
Kołnierze, R ękaw icz­
ki, Skarpetki, Obu­
w ie, P u l!overy, B ie­
lizna Jaegerowska, 

Laski, Parasole.

Cenu najniższe!
Gatunki p ierw szorzędneI

. ,,Au Bon Marchś"
Kraków, Szpitalna 11.
___________________
kw alifikow ana nauczy- 
“ *■ cielka historji ł poi- 

: skiego z 6-letnią praktyką 
i w gimnazjum, poszukuje  

posady w jakim kolw iek  
zakładzie naukowym od 
1 września. Zgłoszenia pod  

I „Nauczycielka* do „Gł. N*

laUKL
gumowane dla P. T. Księ 
ty, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca

K raków , F lo r ja ń sk a  40

I N S T R U M E N T  A 
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz ozętfil 
zapasowe do tychże. — Stare 
instrumenta naprawia, zestrajs 
kupuje lub wymienia na nowe

i™  NIKIEL
K r a k ó w , ul. Szew ska 2
wszelkie porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnyeb 
udziela b e z p ła t n ie .

W *
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, BieSizny i Towar. Bławatnych
Kraków, n* KOk LISKI uj wi&lna 8.

—■ Poleca: —  =  =
Płótna bleliiniane i pościelowe, bielizna męska i damska,o brusy, rę­
czniki, chusteczki, ścierki, kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki, wypraw­
ki szkolne. CHUSTKI CZARNE KLASZTOR E, PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE i do haftu. Ciepła bielizna trykotowa, swetry, POŃCZOCHY, SKAR­
PETY, FARTUSZKI, KRAWATY, kołnierze, KOSZULE MĘSKIE na miarę 
krój i wykonanie bardzo so l i dne .  Do wypraw wszelkie gatunki 

płóeien batyst., opali, zefirów 
Ceny niskie! Wielki wybór

'Swój do Swego po  f i w » ( d

m . ■ *  r .

T. Nauczycielstwa! ,
na rok szkolny 1931|32.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13
p oleca  z wydawnictw z zakresu  pedagogik i, m etodyk i dydaktyk:

\

I

JOTEYKO T.: Nowy podręcznik do nauki mu­
zyki w szkołach ogólnokształcących Cz. I.

\  Gama m a jo ro w a ...................... .....
Cz. II. Gama minorowa i chromatyba 
Cz. m .  Tonacje do 3 znaków i modulacje 
Cz. IV. Tonacja od 3 znak. i koło kwint 
Cz. V. Estetyka i sztuki piękDe . . .
Cz. VI. Formy m u zyczn e...........................
Podręcznik do nauki szkolnej śpiewu 

zbiorowego Cz. I ...............................................
— Cz. II.  .....................................................

f\ — Cz. III.  .....................................................
— Cz. rv. , . . . . ......................
— Ulubione pieśni. Śpiewnik dla młodzieży 

na 4 giosy mieszane. Zeszyt I. 20 pieśni .
— Zeszyt II. 20 pieśni.......................................

KARPOWI GZOWA N. i KRUSZEWSKA Z.:
Pieśń w7 szkole. Wybór piosenek dla dzieci 
i młodzieży. Pierwrszy rok nauczania . .

— Dm gi rok n a u c z a n ia ...........................  .
— Trzeci rok n a u c z a n ia ...............................
— Szósty rok n a u c z a n ia ...............................
— Siódmy rok n auczan ia ........................... 2.50
— Zbiór piosenek w tonacji Do . . .  . 1.50

2.40 
2.80 
3.— 
2.80
2.40 
1.80

- .6 0
— .60
— .60
— .80

1.80
1.80

-.80  
-.80  
1 —  
2 .—

KAZURO St.: Kurs wrstępny nauki śpiewu . . — -60
— Małe solfeggio Cz. 1................................... 1-—
— Małe solfeggio Cz. I I ................................. 1.20
— Małe solfeggio Cz. III ......................... —-85
— Małe solfeggio Cz. IV ............................... 1.—
— Małe solfeggio Cz. V . . . . . . .  1.—
— Raptularzyk szkolny pieśni okoliczno­

ściowych w łatwym układzie na 3 męskie
lub żeńskie głosy . . . . . . . . .  1.60

— Solfeggio, czyli nauka czytania nut gło­
sem. Kurs I ..........................  1.50

— Kurs II. , ............................................................ 1.50
KONOPASEK F.: Z zapomnianych pieśni.

Śpiewnik dla młodzieży na 4 głosy męskie 
lub żeńskie. Cz. 1...................................................... 1.50

— Cz. II. , ............................................................ 1.50
L O E B L O W A  J. P .:  Zreformowana nauka śpie-

w7u. Podręcznik do nauki śpiewu. Cz. I. . 2.—
— Śpiewniczek do „Zreformowanej nauki 

śpiewu11 na najniższym stopniu nauki . . 2.—
— Śpiewnik do drugiej części „Zreformo­

wanej nauki śpiewu11 ..............................................2.—
— Śpiewnik (dwugłosowy) do trzeciej czę-

.....................  . 3.20

HOROSZKIEWICZÓWNA Z. i LANŻANKA J.
S i:  Nauka śpiewu w szkole ludow7ej . . . —.50

ŁYSAKOWSKI J.: Śpiewnik szkolny . . . .  —.75
MARCISZEWSKA-POSADZOWA St.: Pierwsze

śpiewki dla małych d z i e c i ...............................—.80
MASZYNSKI P.- Ćwiczenia wstępne do nauki

szkolnej śpiewu zbiorowego . . . . .  2 .—
— Polski śpiewnik szkolny Cz. I. . . .  2.80
— Polski śpiewnik szkolny Cz. II. . . .  1.15
— Polski śpiewnik szkolny Cz. III. . . . 2.15
— Polski śpiewnik szkolny Cz. IV. . . . i . _
— Polski śpiewnik szkolny Cz. V . . . . 1.60
— Początki śpiewn. Podręcznik do nauki 

śpiewu zb iorow ego ............................................5.—
NIEMCZYNSKI: Podręcznik metodyczny nauki

śpiewu i początków m u zyk i.................................2.50
NIEWIADOMSKI St.: Wiadomości z muzyki

zasadnicze i o g ó l n e ...................................... 3.—

PEŁCZYŃSKI St.: Śpiewnik szkolny na 1, 2 i 3
głosy. Cz. I. , . 2.—

— Cz. III. 2.ści „Zreformowanej nauki śpiewu11
Na składzie wszelkie podręczniki szkolne, mapy ścienne i podręczne, globusy, tablice do nauki poglądowej. Wysyłka na zamówienia 

zamiejscowe odwrotna. Koszta porta paczek zniżone do połowy. Kosztów opakowania nie dolicza się.

W ydaw ca za „Głos N arodu11 S k ę  z ogr. odpow. K. H oleksa. R edaktor naczelny R. W oyczyński. R edaktor odpowiedz. Dr Józef W archałow skl. Drukarnia ,,Głosu N arodu11 pod ząrz, R. Ferk^

^


